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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 8,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cen a ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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ście zapowiedziane wczoraj deputacye, to 
niebawem deputowani ci będą się mogli 
spotkać z księciem w stolicy Austryi.

Austrya może być z takiego zwrotu 
rzeczy zadowolona i powinna pracować 
nad tern, aby wola ludu bułgarskiego była 
uszanowana, aby Rosya nie zajęła Buł­
garyi siłą oręża, i nie zdusiła na półwy­
spie bałkańskim wpływu austryackiego 
tak w Serbii, jak nawet i w Bośnii.

Najdotkliwszy cios spotkał Rosyą, 
która nie spodziewała się zapewne takie­
go obrotu rzeczy i chwilowo nie wie, ja­
kie zająć stanowisko. „Nowosti“ twierdzą, 
że Rosya powinna interweniować i to tern 
więcój, że obecnie zapanowała w Bułga­
ryi anarchia (Canków i Stojanów byli 
przedstawicielami legalności!!) — 
i kładą nacisk na to, że tylko iuterwen- 
cya rosyjska mogłaby położyć tamę sze­
rzeniu się tego ruchu po całym półwyspie 
bałkańskim.

„St. Peters. Wiedomosti“ natomiast 
piszą, że chwilowo Rosya nie powinna 
zbrojno interweniować w Bułgaryi, gdyż 
dla samego spokoju Bułgaryi nie warto 
wylewać krwi rosyjskiej, ani nowych po­
nosić ofiar.

Turcya zaczyna się zbroić — minister 
wojny wydał rozkaz, aby zaprzestano dal­
szej demobilizacyi redyfów (t. j. rezerwy) 
a główno-dowodzącemu wojsk macedoń­
skich przesłał rozkaz, aby się udał do 
Uskub. Jenerał - gubernatorem Saloniki 
mianowany został Ghalib pasza w miejsce 
Hassana paszy, któremu władzę odjęto, 
a równocześnie nakazano komendantom 
w Salonice, aby wojska swe skoncentro­
wali. Mimo to, nie poweźmie Turcya 
żadnych decyzyi co do sprawy bułgar­
skiej, dopóki nie nadejdą raporty posłów 
o zamiarach i zapatrywaniach mocarstw 
zagranicznych.

Poznań. 36 sierpnia.
(Bułgarzy pokrzyżowali rachuby dyplomatów. — 
Proklamacja nowego rządu. — Książę Aleksander 
jedzie do Wiednia. — Książę Bismarck nie tylko 
we wewnętrznej ale i zewnętrznej polityce szwank 
poniósł. — Ćo powinna uczynić Austrya ? — Co 

zrobi Rosya? — Przygotowania tureckie.)
Nasz korespondent wiedeński trafnie 

ocenia wartość ostatuich dyplomatycznych 
robót, — a i zdanie jego o tej garstce 
warcholstwa bułgarskiego, która się dała 
uwieść podszeptom Rosyi, zupełnie po­
dzielamy.

Na szczęście ogromua większość ludu 
bułgarskiego nie pozwoliła na to, aby 
gromadka sprzedawczyków taką hańbą 
okryła całą Bułgaryą. Czytelnicy nasi 
wiedzą już, jaki zasłużony los spotkał spi­
skowców. Metropolita Klement. który w 
roku zeszłym jeździł do Kopeuhagi że­
brać pomocy carskiej, a który teraz re­
ligijną powagą osłaniał zamysły* 1 2 3 4 * * 7 spiskow­
ców, dalej Cankow i Grujew zostali po­
zbawieni władzy i osadzeni we więzieniu. 
Narodowa partya bułgarska, wzmocniona 
żywiołami rumelijskiemi, stanęła u steru 
rządu w zastępstwie chwilowo nieobecnego 
księcia.

Proklamacya tego rządu, datowana ze 
starej stolicy bułgarskiej, z Tirnowy, a 
podpisana przez Stambułowa, jako mar­
szałka „Sobrania“ bułgarskiego, i przez 
Mutkurowa, jako naczelnego wodza armii, 
brzmi jak następuje :

W imię Jego Książęcej Mości, 
księcia Aleksandra i Sobrania ogła­
szam niniejszem, że objąłem tym­
czasowy rząd w Zofii, i że każdego, 
kto się ustawom krajowym sprzeci­
wiać będzie, na mocy praw wojen­
nych karać będę.

Mutkurowa zamianowałem naczel­
nym wodzem armii i przekazuję mu 
całą wojskową i cywilną władzę.

Każdy przeto winien się do jego 
rozkazów stosować.

Wzywam lud bułgarski, aby bro­
nił korony i Ojczyzny przed zdraj­
cami, którzy naszego bohaterskiego 
i ukochanego księcia tronu pozba­
wić chcieli.

Oby Najwyższy wzmocnił rękę 
ludu i armii, abyśmy mogli osłonić 
wybranego przez lud i ukochanego 
księcia.

Niech żyje Aleksander książę 
Bułgaryi!

podp. Stambułów. Mutkurow.
W Zofii objął podobno tymczasowo

z polecenia Stambułowa władzę major 
Panuow.

Tak tedy szlachetnie myślący Bułga­
rzy pokrzyżowali zamiary dyplomatów, — 
których roboty się nie udały, a książę 
Bismarck widzi się dzisiaj i w zewnętrznej 
polityce zawiedzionym. Nie udały się 
monopole — nie udały się bałkańskie 
spekulacye.

Rzecz była mądrze pomyślana i uło­
żona, i gdyby się była udała, rokowała 
księciu kauclerzowi chwilowo wielkie 
korzyści. Zjednanie sobie Rosyi ubija­
ło od razu kwestyą sojuszu rosyjsko- 
francuskiego, i wywierało na Anglią silny 
nacisk zbliżenia się do Niemiec, — Au- 
stryą przykuwało do sojuszu niemieckiego 
z powodu narażenia przez Rosyą intere­
sów jój na Bałkanie — a nad całą tą 
akcyą jaśniała aureola bezinteresownego 
poświęcenia się dla pokoju europej­
skiego, który chwilowo jest księciu 
Bismarckowi potrzebny i przydatny.

Rozsądni Bułgarzy pokrzyżowali te 
rachuby i książę Bismarck, który z Ga- 
steinu wyjeżdżał jako „tryumfator“, nie 
dojechał do Berlina w tern tryumfatorskiem 
usposobieniu ducha. Sytuacya zmieniła 
się po drodze.

Książę Aleksander nie jest jeń­
cem Rosyi, jak to niektóre gazety roz­
głaszały, lecz przez Wołoczyska przy­
jechał już zapewne do Wiednia.

Kapitan Augelow, dowodzący jachtem 
książęcym, miał rozkaz wysadzić księcia 
Aleksandra na terytoryum rosyjskiem w 
Heni, — chociaż książę wyraził życze- 
uie, aby wylądowano na wybrzeżu ru- 
Puńskiem. Według telegramu z Gałaczu,

« władze rosyjskie pozostawiły księciu zu­
pełnie do woli, w którą stronę wyjechać 
pragnie.
. Ve wtorek o godzinie drugiej po po­
łudniu znajdował się książę Aleksander 
jeszcze w Reni, — zaczekał na uajbliż- 
S,ZY Pociąg kolei żelaznej i puścił się w 
'"'ogę ku Austryi. Telegram z Peters- 

urga z dnia wczorajszego donosi to sa­
po, dodając, że książę wyjechał do Wo-
oczysk wcale nie jako jeniec. 

Jeśli rząd bułgarski wysłał rzeczywi­

siąca u grobu św. Bonifacego, mogli tylko 
z tego niezmiennego programu katolickiego 
przytoczyć w punktach przez państwo za- 
kwestyouowanych odnośne ustępy nauki 
katolickiej, i dla tego też my katolicy 
nie potrzebujemy ciekawie zaglądać do 
tek naszych Biskupów, :<by się dowiedzieć, 
co tam uradzili w Fuldzie — bo my na­
przód treść tych uchwał'znamy.

Ponieważ jednak prasa liberalna po­
pisała o tym „programie“ niestworzone 
rzeczy, i ponieważ na czele swych domy­
słów postawiła dekret strofujący prasę 
katolicką i jej redaktorów, — przeto przy­
taczamy tutaj z dobrze poinformowanój 
„Koeluische Yolks Ztg“ te tezy, które 
Najprzewielebniejsi księża Biskupi w Ful- 
dzie postawili:

1) Po głębszych naradach zażądali 
Biskupi dla Kościoła owej wol­
ności i samodzielności, do któ­
rych Kościół ma prawo. Biskupi tak mó­
wią : „Katolicy w Niemczech nie żądają 
dla swego Kościoła niczego więcój, jak 
owej samodzielności i wolności, do których 
od dawna słuszne mogli rościć pretensye, 
a które bez ujmy do ostatnich czasów 
katolicy posiadali. Nie mogą się oni zgo­
dzić jedynie na prawa wyjątkowe, na 
opiekę państwową nad sprawami kościel- 
nemi, na trudności stawiane we wolnćm 
wyznawaniu zasad swej wiary i w wolnem 
wykonywaniu praktyk religijnych i ko­
ścielnych.“

„Spodziewamy się — mówią Biskupi, 
że ustąpi niezaufanie w obec nas, naszego 
kleru i katolickiego ludu, a w miejsce 
niego wróci to przekonanie, że nasze su­
mienie katolickie jest dla panującego i 
ojczyzny najsilniejszą rękojmią wierności 
i posłuszeństwa, i że rządy uznają za 
obowiązek utrzymania i zapewnienia Ko­
ściołowi katolickiemu nieograniczonego 
używania owej saBiGdzUdiaści i wolności, 
należących mu się z prawa Boskiego, a 
ctóre od niepamiętnych czasów Kościół 
w Niemczech posiadał, otrzymawszy wła­
śnie z tego powodu tak wiele prawnych 
tytułów w Niemczech.“

2) Ważną nader kwestyą tak dla Ko­
ścioła jako też dla ludu katolickiego, jest 
obsadzanie urzędów kościel­
nych i duszpasterzy. Była to 
kwestyą kardynalna w sporze państwa 
z Kościołem. Biskupi tak się w tej spra­
wie odzywają :

„Mocą tej wolności i samodzielności 
Kościoła katolickiego w Niemczech, uzna- 
jemy jako niezaprzeczone prawo, aby Bi­
skupi, księża kościołów katedralnych i 
duszpasterze, byli mianowani jedynie na 
podstawie praw kościelnych i na podsta­
wie istniejących układów, zawartych mię­
dzy Kościołem a państwem. Na mocy 
tych to właśnie praw i układów ani my, 
ani ludność katolicka nie możemy uważać 
jako prawnie ustanowionego takiego dusz­
pasterza albo nauczyciela religii, który 
nie został ustanowiony przez swego pra­
wowitego Biskupa; nigdy też ani my, 
ani ludność katolicka nie możemy uznać 
takiego Biskupa, który od Papieża nie 
został przysłany.“

3) Kształcenie i wychowy­
wanie kleru jest żywotną kwe­
styą dla Kościoła, i ona była 
także kardynalnym punktem w sporze 
między państwem a Kościołem. W związ­
ku z tą kw7estyą stoi religijne ogólne wy­
chowanie młodzieży. W tym kierunku 
tak przemawia program Biskupów:

„Uznajemy także za główne nieza­
przeczone prawo, przysługujące Kościołowi 
katolickiemu w swobodnem wychowywa­
niu sług Kości»ła w duchu zasad kościel­
nych. Chodzi nam nie tylko o ów wpływ 
Kościoła na szkoły katolickie — ludowe, 
średnie i uniwersytety — wpływ zape­
wniający katolickiej ludności wychowanie 
i kształcenie młodzieży w duchu katoli­
ckim, ale żądamy nadto dla Kościoła 
swobody, któraby mu pozwalała zakładać 
własne instytucye, wychowujące młodzież 
w zasadach katolickich, być ich właści­
cielem i kierować niemi.“

4) Dopominając się s z k ó ł wyzna­
niowy ch, tak przemawiają Biskupi:

„Bez szkół chrześciańskicli, na które- 
by Kościół nie wywierał przysługującego 
mu wpływu, nie ma wychowania chrze- 
ściańskiego. Dla tego też w każdem, 
prawnem uznaniu przez państwo jakiej­
kolwiek konfesyi, spoczywa przedewszy- 
stkióm prawo do posiadania szkół wy­
znaniowych. Przywłaszczyło sobie wpra­
wdzie państwo szkołę, ale po. wszystkie
czasy uważało sobie za obowiązek, aby 
zachować szkole charakter religijny i wy­
znaniowy, a przeto pozostawiło przynaj­
mniej Kościołowi ów wpływ na szkołę,

VTo ozy.
Według ostatecznego obliczenia odda­

no w Bydgoskićm na 19,100 uprawnio­
nych do wyboru, 11,666 głosów, z któ­
rych otrzymali : radzca trybunału admini­
stracyjnego Hahn 4822, K omi er o- 
wski 3912, radzca kamergerychtuSchro- 
der 2895, prezes rejencyi Tiedemann 2, 
socyalista Hasenclever 2, radzca rachun- 
eowy Wergreu 1, eks-minister Falk 1, 
radzca medycynalny Strahler 1, gospodarz 
Pufahl z Minikowa 2 ; nieważnych głosów 
padło 28.

W r. 1884 oddano ogółem 13,656 
głosów, z których 19 było nieważnych. 
Wówczas otrzymali : Adolf Koczorowski 
4481, radzca legacyjny Gerlich 4375, 
radzca rejeucyjny Menz 1245, Hempel 
3529 głosów.

Tym razem głosowało więc 2000 wy­
borców mniej. Polskich głosów 
padło obecnie około 570 mniej; 
konserwatyści zyskali około 450, liberali 
stracili około 1879 głosów.

Wybory ściślejsze pomiędzy p. dr. 
Romanem Komierowskim z Nie- 
żuchowa a radzcą trybunału administra­
cyjnego Hahnem odbędą się dnia i O 
września. __________

„Nordd. Allg. Ztg.“ wyraziła nadzieję, 
że katolicy narodowości niemieckiej przy 
wyborach do parlamentu w okręgu gru­
dziądzko - brodnickim głosować będą na 
Niemca i w ten sposób wydrą Polakom 
ten mandat. Organ kanclerski motywo­
wał tę nadzieję swoję tern, że teraz po 
„przywróceniu pokoju kościelnego,“ do 
którego katolicy Niemcy tak bardzo 
wzdychali, nie potrzebują mięszać pojęć 
religijnych i interesów kościelnych z 
polską agitacyą, do czego ich dawniej 
prowadziła polityka p. Wiudthorsta.

„Germania“ odpowiedziała, iż kato­
licy niemieccy pokażą czynem, iż podług 
tój piszczałki skakać nie będą, a iusynua- 
cyą, aby na p. Hobrechta głos swój od­
dali, uważają za obrazę i za wzywanie 
do politycznego samobójstwa. Każdy 
głos katolicki oddany na arcykulturnika 
Hobrechta, byłby narażeniem na szwank 
pokoju kościelnego i dalszej rewizyi ustaw 
majowych.

Proiram Nąjprz. fcsięży Biskupów w Fnlte.
, Program“ świętego naszego Kościoła, 

jeźli’ się tak wolno wyrazić — jest za­
wsze jeden i ten sam, niezmienny, nie­
wzruszony, oparty na Piśmie św. i na 
tradycyi.

Dla tego też i Najprzew. księża Bi­
skupi, zgromadzeni na początku tego mie-

który jest koniecznym, aby szkoła słu­
żyła konfesyjno-chrześciańskiemu wycho­
waniu a nie podkopywała go.“

Energicznie protestują Biskupi prze­
ciwko „wydalaniu ze szkół nauczycieli i 
nauczycielek, należących do stowarzyszeń 
duchownych.“ Widzą oni w tern „pokrzy­
wdzenie czci Kościoła i religii katoli- 
ckiój,“ jako też „głębokie naruszenie i 
pokrzywdzenie rodziców katolickich i 
gmin katolickich, chcących tym nauczy­
cielom i nauczycielkom powierzyć swe 
dzieci.“

Z równą stanowczością protestują Bi­
skupi przeciw „zakazywaniu dzieciom 
szkolnym i młodzieży chrześciańskiój na­
leżenia do stowarzyszeń religijnych“, wi­
dzą w tern znaczne ograniczenie wolno­
ści w wykonywaniu praktyk religijnych, 
nieprzyjazne niejako usposobienie w obec 
religii i wciskanie się w prawa Kościoła 
i rodziców.

5) Biskupi żądają „wolnego wykony­
wania naszego kultu i swobodnego dzia­
łania naszego życia religijnego,“ i tak 
w tym punkcie się odzywają:

„Jesteśmy zniewoleni uważać jako 
naruszenie istoty naszego Kościoła i praw 
mu poręczonych: wszelkie pokrzywdzenie 
wolnego wykonywania naszego kultu, ja­
ko też wszelkie pokrzywdzenie swobodne­
go działania naszego życia religijnego, a 
nadto wszelkie pokrzywdzenie swobody 
życia zakonnego i stowarzyszeń religij­
nych. Życie klasztorne i działal­
ność zakonów i stowarzyszeń religijnych 
opierają się na istocie Kościoła katoli­
ckiego. Zakazywanie ich równa się bu­
rzeniu nienaruszalności tegoż Kościoła. 
Powiadają, że zakony uie należą do głó­
wnego organizmu Kościoła katolickiego, 
i że Kościół może istnieć bez klasztorów. 
Jest to nieprawdziwe twierdzenie. Za­
kony nie należą do hierarchii, a stłumie­
nie ich nie pociąga za sobą bezzwłoczne­
go upadku Kościoła; ależ Kościół kato- 
icki uczy, że wykonywanie rad ewangie- 
.icznych należy do chrześciańskiój dosko­
nałości, i że niejeden człowiek od Boga 
do tego stanu powołanym został. Zakazy­
wanie życia zakonnego nie jest za­
tem niczem innem, jak częściowem za­
kazywaniem swobodnego wykonywania 
prawideł katolickich. Jest to niewątpli­
wie bolesnem pogwałceniem sumienia, je­
żeli się chce mierzyć życie i potrzeby 
życia katolickiego podług normy i zapa­
trywań innych wyznań, albo jakichkol­
wiek zasad racyonalistycznycli. Jest to 
nadto nieznośną sprzecznością, uderzającą 
nierównością w zapatrywaniu prawnem, 
jeżeli pozwala się na wolny rozwój wszel­
kich sił i czynności i jakichkolwiek sto­
warzyszeń, uznając je za główny waru­
nek wolnych i zdrowych stosunków, a 
jeśli równocześnie odmawia się tej samej 
wolności Kościołowi katolickiemu i lu- 
duości katolickiej.“

W dalszym ciągu bronią Biskupi 
przekonywająco zakonu Jezuitów i wszel­
kich innych zakonów i stowarzyszeń re­
ligijnych, dowodząc, że zakony są nie 
tylko dla Kościoła, ale i dla społeczeń­
stwa konieczną potrzebą. W końcu tego 
ustępu wynurzają Biskupi nadzieję, że to 
przekonanie przeniknie wszystkie warstwy 
społeczne.

6) Biskupi dopominają się prawa, 
aby wolno było każdego czasu wyznawać 
w całości zasady wiary św. i sądzić po­
dług swych przekonań, a nie być zmusza­
nymi cierpieć w społeczeństwie katoli­
ckiego Kościoła takich, którzy nie godzą 
się we wszystkich punktach na prawidła Ko­
ścioła katolickiego i nie poddają się nau­
czającej powadze kościelnej. W końcu 
żądają Biskupi praw, przysługujących Ko­
ściołowi katolickiemu wobec małżeństw, 
na mocy nauki o Sakramencie małżeństwa.

Zaznaczając, że kiedyś będą z czyn­
ności swych Bogu rachunek składali, tak 
kończą Biskupi swój „Program

„Zasady tu przez nas wypowiedziane, 
będą dla nas drogoskazem w działaniu 
naszem, i uważamy się zobowiązanymi 
bronić ich, chociażby nam przyszło pono­
sić jak największe ofiary; są to bowiem pra­
widła, których nas nauczył i które głosił 
sam nasz Boski Nauczyciel, który powie­
dział : „Oddajcie cesarzowi, co jest ce­
sarskiego, a Bogu, co jest Boskiego!“

Taka jest główna i istotna treść de- 
klaracyi, złożonych przez Najprzewiele- 
bniejszych Biskupów we Fuldzie.

Roboty dyplomatów.
Wiedeń, 24 sierpnia.

(^) Tajemnica narad w Kissingen i

zjazdu w Gasteinie nagle została odsło­
nięta. Ks. Bismarck i hr. Kalnoky, aby 
utrzymać sojusz trój-cesarski, poświęcili 
księcia Aleksandra bułgarskiego. —
Z cynizmem niepospolitym prasa niemie­
cka przyzuaje, że Bułgarzy, jak wszyst­
kie inne narody, są tylko pionem dla dy- 
plomacyi niemieckiej. Ponieważ księciu 
Bismarkowi więcej zależy na przyjaźni 
Rosyi, aniżeli na życzeniach Bułgarów, 
przeto bez wahania się poświęcił księcia 
Aleksandra.

Zdaje się jednak, że główną rolę ode­
grał w téj sprawie hr. Kalnoky i dwór 
tutejszy. Arcyksięciu Karólowi Ludwi­
kowi, wyjeżdżającemu do Peterhofu, przy­
pisywano różne misye, np. uporządkowanie 
stosunku Bośnii i Hercegowiny. Teraz 
jest rzeczą pewną, że arcyksiążę w Pe- 
terhofie miał carowi jako koziołka ofiar­
nego zaprezentować księcia Aleksandra. 
Polityka wiedeńska dziś przedewszystkiém 
pragnie utrzymać przyjazne stosunki z 
Rosyą. Dla polityki mniéj rusofilskiéj 
z pewnością uśmiechała się ewentualność 
uwolnionej z pod wpływu Rosyi Bułgaryi.

Ale system, głoszony swego czasu 
przez barona Hiibnera w znanych mowach 
w delegacyi austryackićj, a reprezento­
wany przez hr. Kalnokyego, chętnie zrze­
kał się tych moraluych korzyści, byle 
utrzymać jak najprzyjaźniejsze stosunki 
z Rosyą. To jest główny i jak się zdaje 
jedyny cel polityki lir. Kalnokiego.

Niecne szachrajstwo narodami w da­
nym razie chyba tylko uniewinnić można 
niepospolitą podłością, zadokumento­
waną przez pewną część Bułgarów. Ks. 
Aleksander pragnął z Bułgaryi utworzyć 
niezależne państwo. Ale zdemo­
ralizowane niewolą turecką pospólstwo 
bułgarskie nie umiało ocenić tych zacnych 
usiłowań swego księcia. Wprawdzie nie 
znamy jeszcze, dostatecznie szczegółów 
ostatniej rewolucyi bulgarskiéj, ale już 
sam fakt, że pewne stronnictwo, jak tylko 
otrzymało z Petersburga rozkaz a ze 
strony agentów Austryi i Prus zapewnie­
nie, że dwa dwory cesarskie zgadzają się 
na detronizacyą księcia, przystąpiło do 
niej i z niecną podłością pospieszyło ode­
grać rolę marionety w rękach dyplomacyi 
zagranicznej, sam ten fakt zawiera wyrok 
najsilniejszego potępienia na tę część na­
rodu bułgarskiego. Nam Polakom odma­
wiają często charakteru i poczucia sło­
wiańskiego. Może to dziś uwalnia nas 
od rumieńca wstydu, który powinien okryć 
twarz każdego szczerego Słowianina, — 
który widzi, z jaką podłością dopiero co 
oswobodzony z ;500-letniéj niewoli naród 
szczepu słowiańskiego, za skinieniem z 
Petersburga śpieszy .... ruere in servi- 
tium ! Z pewném zadowoleniem, jako pu­
blicysta, ale z głębokim żalem, muszę przy­
pomnieć dziś, że nigdy nie łudziłem się 
co do moralnych i politycznych przymio­
tów Bułgarów. Naród to służalczy; taki 
książę Aleksander zjawił się śród niego 
o 50 lat zawcześnie. Z takiemi żywio­
łami niepodobna utworzyć federacyi 
słowiańskiej, opartej na antono- 
m i i różnych narodów słowiańskich. Tam 
tylko możliwy system despotyczuy : car 
i motłoch!

Dla Austryi złożenie z tronu księcia 
Aleksandra oznacza zwrot do status quo, 
jaki powstał około roku 1883, mianowi­
cie zaś na zjeździe w Skierniewicach. — 
Wtedy Serbią przydzielono do „sfery in­
teresu“ Austryi, Bułgaryą do sfery in­
teresu Rosyi. Emancypacyjne zabiegi 
księcia Aleksandra, słabo poparte przez 
dyplomacyą angielską, ten status quo 
zmieniły na ujmę Rosyi. Usunięcie ks. 
Aleksandra przywraca dawny wpływ ro­
syjski w Bułgaryi, a ponieważ staje się 
to w porozumieniu trzech mocarstw, a 
niezawodnie za inieyatywą rządu 
tutejszego, przeto też stosunki po­
między Rosyą a Austryą, chwilowo za­
kłócone zeszłoroczną awanturą bułgarską, 
znowu stawają się równie serdecznemi, 
jak na zjeździe w Kromieryżu.

Książę Bismarck zaś wraca do 
Berlina jako tryumfator. Już nie ma 
mowy o sojuszu francusko-rosyjskim. — 
Rosya, otrzymawszy żądaną satysfakcyą, 
staje się znowu serdecznym sprzymie­
rzeńcem Prus, — pokój powszechny zno­
wu zabezpieczony, a książę Bismarck 
może z niego korzystać energicznie ce­
lem zasymilowania „obcych“ narodowości 
i utwierdzenia cosarstwa niemieckiego, 
które za 20 lat, wzrósłszy należycie w 
siły, znanym sposobem odwdzięczy się 
swym dzisiejszym sprzymierzeńcom! Ale 
warto przypomnieć sobie słowa Montai- 
gne’a: „Tous les meaux de ce monde 
vienne! d’anérie. (Wszystkie nieszczę-



ścia tego świata pochodzą z głupoty.)
(Bulgarya naprawiła swój błąd i prze­

kreśliła rachuby dyplomatów. Red. „Kur. 
Pozn.“) __________

Z dziejów rewolucyi bułgarskiej.

Ganków jest od dnia 13 lipca 1384 je­
dnym z najzaciętszych wrogów Aleksandra 
Battenberga, a to z tego powodu, że w dniu 
tym musial ustąpić w ministerstwie miejsca 
współzawodnikowi swemu Karawelowi. Dopóki 
Ganków byl ministrem, dopóty był przeci­
wnikiem Rosyi — z dniem, w którym otrzy­
mał dymisyą, stal się najpokorniejszym służką 
Rosyi — a od dnia 18 września r. z. pra­
cował nad tem, aby z tajną pomocą Rosyi 
pozbawić księcia Aleksandra tronu bułgar­
skiego. Za ruble rosyjskie założył kilka 
mniejszych pism, za pomocą których ciągle 
lżył księcia, a Bułgarom złote góry obiecy­
wał, gdyby tylko Moskali do kraju przywo­
łali. Takient pismem była „Świetyua“. Mimo 
znacznych zasiłków pieniężnych zdołał przy 
ostatnich wyborach do „Sobrania“ na wiosnę 
tego roku zaledwie 30 posłów przeprowadzić, 
i dla tego nieznaczną tylko rolę odgrywał 
w obec większości Karawelowa, którego po­
pularność była wielka od września r. z. 
Nawet po odłączeniu się Radoslawowa miał 
Karawelow jeszcze znaczną większość, a po 
zreformowaniu Rumelii spodziewał się słu­
sznie znacznego wzmocnienia swej partyi.

W Rosyi nie cierpiano Karawelowa, i po- 
dobuo proponowano księciu Aleksandrowi po­
jednanie się z carem, gdyby tylko oddalił od 
siebie „nihilistę“ Karawelowa, Książę na tę 
propozycyą nie przystał.

N a b o k o w, były kapitan rosyjski, był 
duszą spisku, o którym w maju r. b. bliższe 
podaliśmy szczegóły, a który tak samo jak 
spisek Caukowa zmierzał do detronizacyi 
księcia Aleksandra. Razem z popami prawo­
sławnymi objeżdżał Nabokow Rnmelią i Bul­
garyą, wykazując potrzebę pojednania się Buł­
garów z Rosyą, — równocześnie obiecywał 
Grekom i Turkom, że party a jego gotowa 
jest wziąść w obrouę uciśnione przez Kara­
welowa narodowości bułgarskie,

W nocy z 17 na 18 maja zaprzysięgli 
czarnogórscy popi spiskowców, którzy mieli 
napaść księcia i ująć go żywcem, Karawelo­
wa zamordować — i przez to nmożebnić ro­
syjską oknpacyą. Włościanin Michajlow zdra­
dził spisek, wskutek czego ujęto sprzysiężo- 
liycb. Poseł rosyjski protestował przeciwko 
aresztowaniu Nabokowa, który był synem by­
łego rosyjskiego ministra sprawiedliwości i 
którego też puszczono na wolność.

Na to odpowiedział Bohdanów: I zręczny i zdeterminowany, stał się Karawe
„Nikomu nic jest rzeczą tajną, czego Ro- Iow prawdziwym mężem stanu. Mm zo 

sya spodziewa się. od Bulgaryi. Rosya za- stał ministrem, był nauczycielem, a gdy 
wsze miała sympatye dla ludu bułgarskiego, po raz pierwszy zmuszony był ustąpić z ga- 
Życzyła ona sobie stworzyć wielką Bulgaryą - binetu, powróci! najspokojniej do pierwotnego 
i przyczynić się ze swej strony do szczęścia skromnego zawodu, nie usuwając się jednak 
Bulgaryi pod każdym względem, a mianowicie wcale od życia politycznego, Według po­
pod wojskowym i finansowym. Za to mogła wszechnego i najzupełniej uzasadnionego wyo- 
się Rosya spodziewać, iż Bulgarya, oceniając brażenia, europejski prezes ministrów ma po- 
właściwą wartość rosyjskiej życzliwości, zawsze stawę albo pełną godności, jak przystało na 
ją będzie wyżej ceniła od pozornych wzglę- męża przejętego ważnością swojego powołania 
dów skrytych wrogów Słowiańszczyzny. Za- albo jest gentlemanem światowo wykształco 
miast tego połączył się rząd bułgarski z wro- nym, z subtelnie pańskiem obejściem, umie 
gami Rosyi“. jącym prowadzić rozmowę salonową z tą

Karawelow i Stambułów zapewniali Boh- samą wykwintuością, z jaką nosi doskonale 
danowa o swych życzliwych i przyjaznych dla zrobione fraki. I jednego i drugiego prożno 
Rosyi uczuciach, i twierdzili, że nigdy nic ta- szukać u Karawelowa ; ani mu do głowy 
kiego nie uczynili, coby się tym uczuciom sprze- przyszło starać się, by ktoś przypuszczał, że, 
ciwiało. Bohdanów odpowiedział: jak się Prancuzi wyrażają: „wychowano go

„Wasz organ „Tirnowska Konstilucija“ na kolanach księżniczek“. Nawet czarny za- 
objawiała na każdym kroku nieprzyjazne dla piąty tużnrek nie należy wcale do ulubionego 
Rosyi uczucia dzisiejszego władzcy Bulgaryi. przez niego stroju. Woli nosić prosty surdut 
Ten dziennik obrażał ciągle Rosyą i to zu- z szarego, grubego bułgarskiego sukna, a 
pełnie bezkarnie — a wszystkie dzienniki opo- modny cylinder nie znalazł dotychczas przy 
zycyjne narażone były na ciągle kary. Do- stepu do jego garderoby. W kraju jak Buł 
kumenta urzędowe stwierdzają, że połączenie garya, w którym faktycznie panuje najznpeł- 
Rumelii z Bulgaryą było jedynie w tym celu niejsza równość, w którym nie ma nawet po- 
przygotowane, aby zniweczyć wpływ Rosyi na jęcia o arystokracyi, w tej monarehicznej rze 
Bałkanie“. czypospolitej chłopskiej, istotnie nie ma po-

Gdy Karawelow zapewuial, że połączenie wodów, by minister tak bardzo odróżniał się 
Rumelii z Bulgaryą miało jedynie szczęście od swoich współobywateli, jak to się trafia w 
ludu na względzie, że Bulgarya gotowa jest krajach europejskich.
przyjąć napowrót oficerów rosyjskich, że pra- Karawelow nie należy do wymownych, 
gnie dowiedzieć się o sposobach pojednania — Niepodobnaby z nim prowadzić tak zwanej 
odrzekł Bohdanów: rozmowy salonowej, ale brak tej wyższości

„Rosya nie zadowoli się prostemi objawa- wynagradza z lichwą prawdziwie uprzejma 
mi i zapewnieniami przyjaźni — Rosya chce serdeczność, z jaką gościa przyjmuje, jego 
czynów, któreby dowiodły, że się rząd buł- obejście swobodne, pełne życia i świeżości, 
garski rzeczywiście nawrócił“. wystąpienie pewne, a przytćm taktowne. Ka-

Widocznie Rosya żądała od Karawelowa żdego, kto miał sposobność zetknięcia się z 
i Stambułowa takich „czynów“, lia które oni Karawelowem, musi uderzyć jego bajeczna po- 
przystać nie mogli, — a które wykonał Gan- jętność. Z zadziwiającą szybkością umie on 
kow i Stojąnow! | wniknąć w bieg myśli mówiącego, chwyta w

przelocie jego poglądy, a krótkie i stanowcze 
,, , , . ., , , . , odpowiedzi dają zupełne i całkiem wystarcza-
Karawelow. <dy ks. Aleksander został obja^„;enja 0 t£nlj co rozmawiający z nim

władzcą Bulgary,, orakło zupełnie ludzi bulgar- wie(lzi(,ć. Najdziwniejsza to, że Kara,
skiej narodowości, uzdolnionych, w pewnej przy- webw tęJ, QŚĆ Ju ; b ś6
najmniej mierze, do sprawowania urzędów. Ły- ję(jia objawia uawet w -w kieJ sJę z 
wilizacya i oświata były zarowno, jak dzisiaj, nim rozmawia w j , któ gl.untownie 
w pierwszem stadyura rozwoju, a nieliczni 1
Bułgarowie, posiadający pewne wykształcenie

nie posiada. Podobna z Karawelowem roz­
mowa jest bardzo ciekawa. Z obcych języ-

i ogładę towarzyską, nie posiadali żadnej pra- R. w rozumie 1)iemiecki francuski augieiski, 
wie rutyny w sprawach rządowych. Książę ........................

W Sobraniu miał Karawelow 100 zwo­
lenników, a partya radykalna, która prawie 
we wszystkiem popierała księcia, liczyła 90 
posłów, — a przeciw tej większości 190 po­
słów liczyła opozycya 90 członków’. W adre­
sie, który „Sobranie“ wystosowało do księcia 
powiedziano pomiędzy iuneini: „Z równą 
radością dowiedzieliśmy się o słowach W. Ks. 
Mości, że długo oczekiwane zjednoczenie obu 
Bulgaryi już dokonane zostało. Jesteśmy głę­
boko przekonani, iż pod zręcznem i światłem 
panowaniem naszego wielce ukochanego Księcia 
i jego rządu wszystkie środki użyte będą w 
tym celu, aby obie Bulgaryo pozostały nie- 
rozdzielnem i ściśle polączonem ciałem po- 
litycznem“.

Korespondent panslawistycznego „Nowego 
Wretnienia“ opisuje wizytę, jaką przed nieda­
wnym czasem złożyli rezydentowi rosyjskiemu 
Bohdanowowi ministrowie Karawelow i 
Stambułów, którzy tak się odezwać mieli do 
reprezentanta Rosyi:

„Jesteśmy przekonani, że obecne położenie 
Bulgaryi jest z powodu braku życzliwości Ro­
syi bardzo smutne i pożałowania godne. Gdy­
by to było potrzebnem, gotowi jesteśmy zrzec 
się władzy. Niech rząd rosyjski powie czego 
od nas się domaga. Jesteśmy na wszystko 
gotowi“.

ntyny w sprawach rządowych. Książę 
zmuszonym był wybierać swoich ministrów na 
los szczęścia z tłumu, i częstokroć powoływać 
do swojego boku ludzi, z niezmiernie podrzę­
dnych stanowisk. Drobni kupcy, problematy­
cznej sławy uczeni, zwykli nauczyciele sta­
wali się nagle eksceleneyami. Nic więc dzi 
wnego, że bardzo często machina rządowa 
skrzypiała i psuła się, a to tem bardziej, iż 
skomplikowana i pozostawiona jako prawdzi 
wy dar Danaów przez wielkorządzcę Bulga­
ryi, księcia Dondnkowa-Korsakowa, konstytu- 
cya, obliczoną była na wysoko cywilizowane stó 
simki, a ministrowie byli właśnie zmuszeni 
trzymać się jej ściśle i według niej rządzić. 
Wielu z tych improwizowanych dygnitarzy,
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Zobacz numer 194.) 
śmiać się naokoło po-

spódnicy ! — ozwały 
kury sadzać, a pierze

(Giąg dalszy. -
Lecz żołnierze 

częli.
— Rycerz w 

się glosy. — A 
drzeć!

Inni zaś wołali:
— Panie Olesza! przypadła ci ta 

tarcza do ramienia, ale cię przez nią tem 
łatwiej Kupido strzałą przeszyje !

I dobry humor ogarnął żołnierzy.
Inni woleli wszelako patrzeć na Oleń­

kę. która zachowywała się całkiem ina­
czej. Z początku, gdy kilka kul przele­
ciało opodal, przybladła i ona, nie mo­
gąc się wstrzymać od uchylauia głowy i 
zamykania oczu; lecz następnie krew ry­
cerska grać w niej poczęła, więc spło­
nąwszy na twarzy, jak róża, podniosła 
głowę i patrzyła nieulękłem okiem przed 
siebie. Rozdęte jej nozdrza wciągały 
jakby z lubością zapach prochu. Że zaś 
dym czynił się wedle kołowrotu coraz 
większy i widok bardzo przysłaniał, więc 
odważna panna widząc, że oficerowie 
wyjeżdżają naprzód, by dokładniej prze 
bieg bitwy śledzić, poruszyła się wraz 
z nimi, nie myśląc nawet o tem, 
co czyni.

że w obec tak niezwykłej ostateczności I Z gorącem i nie be« wzruszenia ści. 
zagrożeni okażą odpowiednią i niezwykłą snąłem pocieszającemu mnie rękę.
¡3?rozuopoość i »lidAośó. Sądzili -Są tacy pomiądzy wami - 
i ieszcze sądzą, iż nie wypuszczą nad guął mówiący dalej , co twieidzą, Ze 
przepaścią stojący z rąk zbawienia swe- nie jest to największem . nieszczęście®, 
go i jedynego z najprzedniejszych ratun- gdy się szlachta wasza ziemi pozbyWa, 
ków że nie wypuści srodze zaczepiony gdyż reszta was pozostanie tem, czel­
na izbawienniejszego środka obrony — jest i czém była. Ale tyko w takim ra. 
słowem byli tacy, co nie wierzyli ani w zie mogłoby to byc obojętnem, gdyby ta 
iednę subhastę polskiej ziemi. reszta rzeczywiście pozostała tem, czém
' Zdanie to podzielali ludzie wytrawni, jest i czém była, i gdyby ziemia wasza 
nie nowieyusze na polu walki z egzy- do polskich rąk . meszlacheckich prze- 
stencyą dóbr najcenniejszych. Zdanie to chodziła, w przeciwnym îazie szerzyć 
przebijało się niejednokrotnie po niemie- się będzie przepaść zgubnie pod tfa. 
ekicli ślązkich pismach katolickich, tak mi. Ze się u was wzmaga, przemysł, 
statecznie i zawsze nam przychylnych. ze się krzepi stan siedm (do czego się

P,„i, - mówi. pewien Górnoślą- p»» —JJ““' Ê 

zak — z ktm y m około iioloobok tego w oczach waszych utouie zna- 
pailkowo podmowalein k j )izacv]-„e„„ czna część innego staun, to jest szlachty, 
îudno się będzie pŁm w KsięUe ziemian, tego obojętnem nikt nazymć 

i Prusach ostać. - Panie - mówił - co nie * nfcn otjfcm
się trzyma w rękach tego się w taką loi J, sio„oni towarzysza poikL 
porę, jaką dla nas dzisiejsza, nie wy nr7VSjuchiwat i gdym ¡Smutnie Westchnąć 
na zatratę. Alboz my to me wiemy, jak P1^™’"“° J uąi’
podziwienia godną wasza skorośc bieże- 12 Cyście tylko znękani licznemi 
nia z pomocą potrzebującym i uciśniony , . . jakiemi w was od kilku miesię-
alboż to nie czytujemy w waszych pi- uderzano, przerażeni groźbami, roz- 
smacli całych łamów z wyszczególnieniem ’Waniem się z waszej niemo-
na cele miłosierne, alboscie to sobie me | Gdyby śię to zmienić nié miało —

czemu przecież nie wierzę gdybyśćie 
się nie ocknęli co rychlej ku nabraniu 

mocą, a teraz o sobie mielibyście zapo- I otuchy, ku iatunkowi, byłaby to dii 
mnieć i zwątpić? Albośmy to nie wi- chowa . . Station vor

r,_- eine Minuten,.

rozdawać darów i pieniędzy, a to zatrzymującego, się pociągu 1 wypus«
vlko ieść sic cbciało chwilowo Te- wynoszącego się czemprędzej towarzysza ąlko jesc. się chmało chwilowo, le | podr..y kolejo.

włoski, oraz większą część języków wscho­
dnich, to jest, że może w tych językach czy­
tać, że je rozumie, ale że tylko bardzo mało 
niemi mówi. Z tego powodu bardzo chętnie 
posługuje się. tłómaczem, ale tylko dla swoich 
odpowiedzi, doskonale bowiem rozumie, co 
druga osoba mówi po francusku, lub po nie­
miecku. Wiadomo z doświadczenia, jak nie­
wygodna jest rozmowa przez tlómacza. Rzecz 
istotnie zadziwiająca, jak łatwo prowadzi się 
podobna pogadaiika z Karawelowem.

Jest to istotnie talent znakomity: jasność 
sądu i wyrażt ąia bystro pojęcie wszelkich 
sytuacyi, szybkie i stanowcze działanie, oraz 
zdumiewające zrozumienie politycznych stosun­
ków, oto przymioty, któro każdy znający przy-

z powodu braku wszelkiego uzdolnienia zużyło ZJ)ać musi Karawelowowi. 
się rychło i utonęło w fali zapommema ; inni, Szkic ten b lb nieznpelnyi tak kończy 
w których zrodziła się szybko ambwya poli- I tor niniej?zój lwetki gd b m tu nie 
tyczna, w zbytku młodzieńczej żarliwości wy- omnial 0 rozumnśj j milój aui Egeryi 
biegali po za wszelkie rozsądne cele,, krążyli Kai.awclowowój( która dzieliła z nim wiernie do-
tylko w kole demagogicznych negacyi i zda 
wali się stworzeni do zostania raczej plagą, 
niż błogosławieństwem dla kraju. Do tych 
zdawał się z początku należeć także Kara­
welow. Rychło jednakże nastąpiła w nim 
zmiana.

Z nieokiełznanego demagoga Karawelow 
stał się mężem zdolnym do sprawowania u- 
miarkowanych rządów, doskonale świadomym 
swoich celów, z namiętnego przeciwnika księ­
cia Aleksandra, jego gorącym zwolennikiem. 
Polityczny zawód Karawelowa, z jego li- 
cznemi przemianami, nie byl następstwem spo­
kojnego wyrachowania, ale był dla niego 
szkolą doświadczenia. Ucząc się z każdej 
okoliczności, wspierany wrodzoną inteligencyą,

bre i złe chwile, i pomagała mu czy to jako 
nauczycielowi, czy też jako ministrowi. Po­
znawszy p. Karawelowową, przekonałem się, 
że kobieta może wspierać mężczyznę, nawet 
w rzeczach przekraczających daleko zwyczajną 
sferę jej działania.

iorespcndeucye Kuryera
Z podróży.

(W sprawie utrzymania ziemi polskiej.)
Gdy w Berlinie najcięższego kalibru 

broń przeciw Polakom w Księstwie i w 
Prusach obmyślano, a mianowicie, gdy 

wyciągając korzyści z każdej, choćby na pozór I projekt osadniczy stał się prawem, nie 
małoznaczącej drobnostki, przytćm energiczny, trwożyli się Górnoślązacy o nas, sądząc

now, r
nam tylko jeść się
ra-z zaś, gdy chodzi o to, co chleb za­
bezpiecza, co życie zabezpiecza, życie na­
rodowe zapewnia — teraz nie godzi wam 
się zwątpieniu oddawać małodusznie.

— Czyś to nie widział, zacny nasz 
przyjacielu — ja mu na to — jak w ra­
zie wielkiego pożaru tracą ludzie głowy 
jak jedni załamują ręce i plączą, zamiast 
ratować, inni w głuchej pogrążają się 
boleści, jeszcze inni samolubnie umykają 
z tem, coby im wcale zgorzeć nie mogło, 
a jeszcze inui napełniają' powietrze zgieł
kliwie bezpożytecznemi krzyki? _______ _ __ _ _

W czasie pożaru — mój towarzysz s k i e g o. „Warsz. Dniewnik“ czerpie z
ua to — bronią sąsiedzi sąsiada, a du- „Now. Wr.“ wiadomość, że z otwarciem 
cliein, całą silą, bo gwałtowność płomieni jesienuój sesyi komisyi, zostającej pod 
nie czeka, ale trawi i zniszczenie szerzy, prezydencyą towarzysza ministra spraw 
W czasie gożaru słuchać winien palący wewnętrznych, senatora Plewego, żarnie- 
się, zagrożony i nie zagrożony na razie, rzono między innymi| przystąpić do osta- 
rozporządzeń tych, którzy zimnej krwi i I tecznego opracowania środków co . do 
przytomności nie stracili, a słuchają ich zmniejszenia napływn Niemców do Króle- 
instynktowo — a cóż dopiero, gdy grunt stwa Polskie, oraz co do urządzenia bytu 
z pod nóg się usuwa, gdy się pod wami tych Niemców, którzy ostatniemi czasy 
straszna przepaść gotuje! Alboż was to przyjęli poddaństwo rosyjskie, 
wszystkich nie sita wielka liczbą — tyle — K o m i s y a p r z e m y s 1 o w a. P. 
milionów! Was stuletnie granice nie roz- Janżuł — jak donosi „Dziennik Łódzki“ 
darły, nie zniweczyły braterskiej miłości — udał się z Łodzi prosto do Nowora- 
i łączności waszej serdecznej. domska i kilku innych miast fabrycznych

Alboż to nie macie mężów — a sam w gubernii piotrkowskiej, poczem wyjeż- 
znam takich, którym powierzyć możecie dża do Tyrolu południowego na. kilka ty- 
choćby największe skarby, mężów świa- godni. Po powrocie z zagranicy, p. J. 
tłycli, obrotnych i ogólnem otaczanych odwiedzi jeszcze Sosnowice, może i Łódź, 
zaufaniem? Zaczniecie niebawem do rąk poczem przyjedzie na kilka tygodni do 
ich znosić ofiarne grosze wasze, nie da- Warszawy.
rowiznę, ale przyczynek na ratunek w — W południowo-zachodnim 
czasie strasznego nawiedzenia, w czasie kraju stosunki pomiędzy ludnością ro- 
usuwania się z pod nóg ojczystej ziemi, syjską a licznie tam zamieszkałymi uie- 
Każdy grosz wam policzą i w sercach mieckimi kolonistami, według „Kijewla- 
glęboko zapiszą, z każdego grosza wam nina“, są bardzo naprężone. Najwięcej 
się wyrachują i zabezpieczą go, bo tylko Niemców znajduje się na Wołyniu. Otóż 
gotowość wasza zacna będzie jałmużną, niewiadomo, zkąd powstały pogłoski, że 
dobrodziejstwem, sam grosz nie przepa- w żytomierskim powiecie Niemcy-kolo- 
duie, bo przepaść nie powinien. A gdy- niści mają napaść na włościan i że zua- 
by odsetki od składek na razie nie dopi- leziono jakiś tajny arsenał około miaste- 
sywały i nie dobiegały wysokości pół- czka Uszomira. Wiadomość o znalezieniu 
lichwiarskiego profitu — toć tylko samo- arsenału pojawiła się następnie i w in- 
ltib teniby się mógł zrazić, a takicłi nie nycli gazetacli w bardzo kategorycznej 
będzie dużo pomiędzy wami. Biedź będą formie, a dotąd zaprzeczenia żadnego nie 
z pomocą serca szlachetne, zacne, a ta- było. „Kijewlanin“ pisze:
kich serc znajdzie się nie mało. | Naprężenie stosunków tutejszych włościan

wej osiągnął. .
Ledwośmy zdążyli dłonie sobie serde­

cznie uścisnąć.
— Do weselszego zobaczenia! 

wołał mi jeszcze z peronu.
— Dajże Boże! -—odpowiedziałem. 
Pociąg ruszył dalej.

za-

j

ZIEMIE POLSKIE.
* Zmniejszenie napływu 

Niemców do Królestwa Pol-

A w gęstwie jazdy podniósł się szmer 
pochwalny :

— O, to krew ! to żona dla żołnie­
rza, to słuszny wolentarzyk !

— Vivat Billewiczówna !
— Popiszemy się, mości panowie, bo 

przed takiemi oczyma warto !
— I amazonki lepiej przeciw mu­

szkietom nie stawały ! — krzyknął któ­
ryś z młodych towarzyszów, zapominając 
w zapale, że amazonki żyły przed wyna­
lezieniem prochu.

— Czasby już skończyć. Piechota 
grzecznie się sprawiła i łiostes mocno nad­
werężeni.

Rzeczywiście nieprzyjaciel nie mógł 
nic wskórać jazdą. Co chwila rozpu­
szczał konie, podpadał do kołowrotu, ale 
po salwie cofał się bezładuie. I jako 
fala, rozlawszy się po płaskim brzegu, 
zostawia po sobie muszle, kamyki, mar­
twą rybę, tak po każdym ataku zosta­
wało kilkanaście ciał końskich i ludzkich 
na drodze przed kołowrotem.

Wreszcie ataki ustały. Podjeżdżali 
tylko ochotnicy, paląc w stronę wsi z pi­
stoletów i muszkietów dość gęsto, aby 
uwagę billewiczowskicb zająć. Natomiast 
pan miecznik, wylazłszy po węgłach pod 
okap dworku, dojrzał ruch w tylnych sze­
regach nieprzyjacielskich ku polom i chru- 
śniakom, ciągnącym się z lewej strony 
Wolmoutowicz.

— Ztąd będą tentowali ! — zakrzy­
knął, i natychmiast posiał część jazdy 
między chałupy, żeby ze sadów data nie­
przyjacielowi odpór.

W pól godziny nowa bitwa, ale także

z lewegona palną broń, zawiązała się 
skrzydła partyi.

Śady ogrodzone utrudniały jeszcze atak 
wręcz, ale utrudniały zarówno dla stron 
obu. Przytem nieprzyjaciel, rozrzuciwszy 
się na długiej linii, mniej był narażony 
na strzały.

Bitwa zwolua stawała się coraz za- 
żartszą i coraz pracowitszą, nie przestano 
bowiem atakować i kołowrotu.

Miecznik począł się niepokoić. Z pra­
wej strony miał za sobą błonia wolne je­
szcze, kończące się rzeczką niezbyt sze­
roką, lecz głęboką i bagnistą, przez któ­
rą przeprawa, zwłaszcza w pospiechu, 
mogła być trudną. W jednem miejscu 
tylko była wydeptana droga do płaskiego 
brzegu, przez który przepędzano bydło 
do boru.

Pan Tomasz coraz częściej jakoś jął 
się oglądać w tamtę stronę.

Naraz między przejrzystą, bo pozba­
wioną już liści wierzbinową gęstwą uj­
rzał przy zorzy wieczornej połyskującą 
broń i czerniawą chmurę żołnierstwa.

— Babinicz nadchodzi ! — pomyślał.
Lecz w tej chwili przypadł do niego 

pan Chrząstowski, który szwadronem ja­
zdy dowodził.

— Od rzeki szwedzką piechotę -wi­
dać ! — krzyknął w przerażeniu

— Zdrada jakowaś ! — zawołał pan 
Tomasz. — Na rany Chrystusa! skocz­
że waść ze swoim szwadronem na tę 
piechotę, inaczej w bok nam przyjdzie !

— Siła wielka ! — odrzekł pan Chrzą­
stowski.

— Wesprzyjcie ją choć ua godzinę

my zaś będziem się w tył ku lasom sal­
wować.

Pan Chrząstowski skoczył i wkrótce 
ruszył błoniem na czele dwustu ludzi, co 
widząc nieprzyjacielska piechota, poczęła 
się szybko formować w gąszczacłi na 
prz. jęcie nieprzyjaciela; — po chwili 
szwadron rozpuści! konie, a zaś z wierz­
binowych krzów zagrzniiała muszkietowa 
palba.

Miecznik zwątpił już nie tylko o zwy- 
cięztwie, ale nawet o ocaleniu własnej 
piechoty.

Mógł jeszcze wycofać się w tył z czę­
ścią jazdy, z pannami i szukać schronienia 
w lesie, lecz taki odwrót równał się wiel­
kiej klęsce, bo prowadził za sobą wyda­
nie pod miecz większej części partyi i re­
sztek ludności laudańskiej, która zgroma­
dziła się w Wołuiontowieżach dla widze­
nia Babiuicza. Same Wohuontowieże zo­
stałyby naturalnie w takim razie z zie­
mią zrównane.

Pozostawała jeszcze jedynie nadzieja 
że pan Chrząstowski przełamie owę pie­
chotę.

Tymczasem ściemniło się ua niebie, 
ale w zaścianku blask czynił się coraz 
większy, bo zapaliły się wióry, drzazgi i 
heblowiny, leżące kupą przy pierwszym 
domu od kołowrotu. Od nich zajął się 
sam dom i krwawa luna zaświeciła nad 
wioską.

Przy jej blasku ujrzał pan miecznik 
jazdę Clirząstowskiego, wracającą w po- 
płochu i nieładzie, za nią zaś piechota 
szwedzka wysypywała się z gąszczów, 
idąc pędem do ataku.

Wówczas zrozumiał, że trzeba cofa 
się jedyną wolną drogą.

Już więc dopadł do resztek jazd) 
już machnął szablą i krzyknął: „w t) 
mości panowie! a w ordynku! w ordyt 
ku!“ gdy nagle i z tyłu ozwały się strza 
ły, pomieszane z krzykiem żołnierstwa.

Poznał tedy miecznik, że jest otoczc 
uy, że wpadł jakoby w pułapkę, z którt 
nie ma ni wyjścia, ni ratunku.

Pozostawało mu tylko zginąć z ehwa 
łą, więc wyskoczył przed szereg jazdy 
zawołał:

— Padniemy jeden na drugim! ni 
pożalujem krwi za wiarę i ojczyznę!!

Tymczasem ogień jego piechoty, brt 
uiąc.ej kołowrotu i lewej strouy zaściai 
ku, zeslabł, a coraz potężniejszy krzy 
nieprzyjaciela zwiastował jego blisl 
tryumf.

Lecz co znaczą te chrapliwe gl0,s 
krzywuł w szeregach Sakowiczowskń 
watahy i warczenie bębnów w szeregac 
szwedzkich? — Wrzaski słychać córa 
przeraźliwsze, jakieś dziwne, zamięszaiu 
jakby nie tryumf, ale przerażenie w nic 
brziniało.

Ogień przy kołowrocie ustaje nara: 
jakby kto nożem przeciął. Kupy jazd 
Sakowiczowskiej lecą na złamanie kark 
od lewej strouy, ku głównej drodze. ' 
Z prawej strony piechota staje i zauiias 
iśc. naprzód, poczyna się cofać ku zi 
roślom.

— Co to jest?!... Na rany Cbrysti 
sa! co to jest?! — krzyczy miecznik.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie tylko z Niemcami, ale ze wszystkimi w 
ogóle kolonistami, nie wyłączając i Czechów, 
jest bardzo znaczne i widoczne; chociaż z ty­
mi ostatnimi i z żydami włościanie są nieco 
lepiej, aniżeli z innymi kolonistami. Nie 
ulega wątpliwości, że w razie jakiegoś po­
ważniejszego starcia Rosyi z Niemcami zna­
lazłoby się pomiędzy ludnością wiejską, a po 
części i w pośród miejskich mieszkańców bar­
dzo wiele indywiduów, które powodując się 
uajrozmaitszemi względami, począwszy od bez­
interesownego patryotyzmu, a kończąc na naj­
niższej, hie przebierającej w środkach chci­
wości; podburzałyby masy ludu przeciwko 
Niemcom i żydom. Pierwszym zarzucanoby 
ich nieprzyjazne usposobienie względem pań­
stwa, a drugim szpiegostwo, które nie pozo­
stałoby bez pojedynczych, ale niewątpliwych 
dowodów.

„Kijewlanin“ wyraża się z ubolewa­
niem o takim nastroju mas względem 
Niemców, którzy widocznie, osiedlając się 
w Rosyi, mało dbają o to, aby pozyskać 
sympatye ludności, wśród której żyją.

BMEftgCY.
* Berlin, 25 sierpnia. Jutro upły­

nie sto lat od podpisania emskich pun­
ktacyi. Profesor Schulte zauważył przed 
trzydziestu laty, a więc wtedy, kiedy je­
szcze był katolikiem, że te układy reli­
gijne odbyły się w miejscu, w którem ka­
tolikom nie przysługiwało wtedy nawet 
prawo wykonywania praktyk religijnych. 
Tamto podpisali przed stu laty trzej nad- 
reńscy Arcybiskupi i elektorzy: mogun- 
cki, trewirski i koloński, a z nimi, jako 
czwarty w tern przymierzu, Prymas Nie­
miec, Arcybiskup salcburski, stypulacyą, 
znaną pod nazwą emskich punktacyi, 
która w myśl gallikanizmu i febronia- 
nizmu przeciwstawiała tak zwany episko- 
palizm tak zwanemu systemowi papiezkie- 
mu, a która, gdyby się było udało ją 
przeprowadzić, byłaby pociągnęła za sobą 
najprzód zluźuienie, a następnie zupełne 
zerwanie świętych węzłów, łączących 
wszystkie kościoły biskupie wraz z ich 
pasterzami i wiernymi ze Stolicą św. 
Piotra, ową opoką, na której Chrystus 
oparł budowę swego Kościoła. — Ale 
oderwanie niemieckiego Kościoła od je­
dności Kościoła powszechnego nie powio­
dło się nawet w owym czasie najsmu­
tniejszego poniżenia wiary i religijnego 
życia, kiedy to katolicyzm w Niemczech 
przesiąkł był wewnętrznie najzupełniej 
protestanckiemi i wołnomyślnemi ideami, 
jak nigdy ani przedtem, ani potem, kie­
dy żądza panowania i pobłażliwość 
wobec tendeucyi cesarza Józefa II bar­
dziej odznaczały wspomnianych książąt 
Kościoła, aniżeli prawdziwie kościelne 
usposobienie i jasny pogląd na zasady i 
zadania Kościoła. Dzieło ich upadło, mi­
mo poparcia, jakiego doznawało ze stro­
ny „opinii publicznej“, ze strony „nauki“ 
i najwyższych władz świeckich. Powstała 
przeciwko nim nie tylko reszta niemie­
ckiego episkopatu, ale nadto cała masa 
duchowieństwa i ludu. W kilka lat po­
tem powiał mroźny wicher rewolucyi i w 
nadreńskich księstwach elektorskich, a 
potem w całych Niemczech, Biskupi- 
elektorzy zniknęli z powierzchni, a kiedy 
po 25 latach odbudował się z gruzów 
Kościół katolicki w Niemczech, powstali 
zupełnie inni książęta Kościoła: taki 
Klemens August, Kardynałowie Geissel, 
Diepenbrock, Reisach, Melchers, Wilhelm 
Emanuel Ketteler, — obok których go- 
duie stają nasi Duninowie, Przyłuscy, 
Ledóchowscy — prawdziwe ozdoby sto­
lic biskupich, ludzie ducha i siły, wy­
próbowani w pokoju i w walce przeciwko 
wszechwładzy państwowej, niewiarze, nie- 
moralności, obojętności i t. p.

Przed piętnastu laty niezapomniany 
nigdy Mallinckrodt powiedział do p. 
Lutza i kilku innych bawarskich pseudo- 
katolików, którzy jako „katolicy“ wnieśli 
pierwszy akt kulturny wśród wielkiej ra­
dości protestantów i woluomularzy do 
niemieckiego parlamentu: „Tak, tak — 
nie trudno pojąć, że ci panowie przy 
swojem usposobieniu tęsknią za „łagodny­
mi“ Biskupami elektorsko-biskupiej epoki 
w zeszłem stuleciu. Ależ nie należy za­
pominać, że nie kto inny, tylko państwo 
samo usunęło owych książąt Kościoła; 
godziłoby się też po owej stronie zapy­
tać samych siebie, czy znowu to, co dzi­
siaj przedsiębierze się przeciwko Kościo­
łowi za pomocą starokatolicyzmu i walki 
państwowej, nie wyjdzie tak samo jedy­
nie na wzmocnienie Kościoła.“ Słowa 
Mallinckrodta sprawdziły się, — owi po­
litycy i kulturnicy musieli patrzeć na 
to i patrzą ze zgrozą zwiększającą się 
z każdym rokiem, — zgrozą, która w o- 
becnej chwili znalazła najwymowniejszy 
wyraz w krzykach, podniesionych prze­
ciwko powrotowi Jezuitów.

Wspomniane powyżej punktacye em­
skie, wywołane głównie ustanowieniem 
osobnej nuncyatury papiezkiej w Mo- 
oachium, obejmowały następujące żą­
dania: Papieżowi nie wolno ograni­
czać biskupiej jurysdykcyi przez roz­
maite exemcye; na beneficya niemie­
ckie wolno tylko posyłać rodowitych 
Niemców; jako trzecia instancya apela­
cyjna mają fuugować sądy prowincyo- 
ńalno-synodalne. Jeżeli Papież nie u- 
Względni tych żądań, załatwi sprawę na- 
iodowy sobór powszechny. Cesarz Jó- 

v ’• którego pomocy spodziewali się
■skupi-eiektorzy, stracił wiarę w powo- 

.zeme tyck usiłowań, zwłaszcza gdy spo- 
,zegł, że inni Biskupi niemieccy nie 

ympatyzują z polityką owych czterech

książąt Kościoła, — niebawem też 
sami Arcybiskupi poróżnili się pomiędzy 
sobą — i tak sprawa spełzła szczęśliwie 
na niczóm.

— Pruski poseł przy Waty­
kanie, rzeczywisty tajny radzca Schló- 
zer, wyjechał wczoraj z Berlina do Dre­
zna, powróci jednak do Berlina, zanim się 
uda znowu na dotychczasowe swoje sta­
nowisko w Rzymie.

Zdrowie ks. Biskupa wro­
cławskiego Roberta dotąd się już 
polepszyło; „Schl. Ztg.“ donosi, że do­
stojny pacyent cierpi na ogólne wycień­
czenie, i że stracił zupełnie pamięć. Dal­
sza wiadomość „Schl. Ztg.“, jakoby za­
myślano już o mianowaniu koadjutora 
cum jure succedendi zdaje się być kom- 
binacyą tego dziennika, nie mającą real- 
uej podstawy.

— Dotychczasowy ambasa­
dor francuzki przy dworze niemieckim 
w Berlinie, baron Courcel, który wczoraj 
wręczył pismo odwołujące go na własne 
jego żądanie z tego stanowiska, otrzymał 
od cesarza order orła czarnego, od­
znaczenie, które spotkało bardzo nie 
wielu jego poprzedników. Baron Courcel 
cieszył się zawsze wielkiemi względami 
dworu berlińskiego. Następcą jego ma 
być Lefebvre de Behaine. Dotychczaso­
wy ambasador cofa się w zacisze prywa­
tnego życia.

— Dzisiejsze urzędowe „Pol. 
Beri. Nachr.“ zamieściły artykuł, w któ­
rym energicznie strofują zbyt gorliwe 
nieraz w służbie prowincyonalne "władze 
policyjne, wtrącające się niekiedy zupeł­
nie niepowołanie w sprawy, nie należące 
wcale do ich kompetencyi, co do których 
prawo zupełną zostawia ludności swobodę. 
Dobrzeby było, aby mianowicie w pol­
skich dzielnicach ten urzędowy komunikat 
doznał należytego uwzględnienia!

AUSTRYA IWĘGRY.
* W i e d e ń. 24 sierpnia. Zamie­

szczanie niemoralnych ogłoszeń w dzien­
nikach liberalnych przybrało takie roz­
miary, że ostatecznie widziała się znie- 
wolną wkroczyć w to tutejsza prokura- 
torya. Naczelnik prokuratoryi zawezwał 
do siebie wszystkich redaktorów gazet 
niemieckich, z wyjątkiem konserwatywne­
go „Vaterlandu“ i zapowiedział im, 
że jeżeli nie zaprzestaną nadal zamie­
szczania niemoralnych anonsów, prokura- 
torya konfiskować będzie każdy numer 
gazety, w którym się podobne ogłoszenia 
pojawią. Niestety są i we Lwowie pi­
sma i to konserwatywne, zamieszczające 
pomiędzy inseratami rzeczy, które da­
wniej w polskich dziennikach nie znajdo­
wały pomieszczenia.

R O S Y A.
* Grecka gazeta „Eilippo- 

polis“, wychodząca w Filipopolu do­
nosi, że nie ma tygodnia, aby do tego 
miasta nie przybyło kilku niemieckich 
oficerów, przebranych po cywilnemu, któ­
rzy ztamtąd udają się w celu zwiedzenia 
Szypki, Plewny i innych strategicznych 
punktów. „St. Pet. Wied.“ notując tę wia­
domość, piszą :

Wątpliwem jest, aby ci panowie, w obec 
teraźniejszych stosunków pomiędzy Bułgaryą 
i Rosyą, jeździli do Szypki, Plewny i innych 
strategicznych punktów także w celu zaznajo­
mienia się z rosyjskim językiem. Ciekawa 
rzecz, jak też berlińskie gazety wytłumaczą 
te ekskursye. Niepodobna przecież podejrzywać 
greckiego rusofobskiego organu o chęć zmyślenia 
faktu, potwierdzającego domysły petersburskiej 
prasy.

SZWEC YA.
* Król portugalski bawił przez 

kilka dni w Sztokholmie, gdzie tak ze 
strouy dworu, jako też ludności serde­
cznego doznał przyjęcia. Zeszłego wtorku 
udał się dostojuy gość w towarzystwie 
króla Oskara do teatru, gdzie go orkie­
stra powitała narodowym hymnem portu­
galskim. Po odegraniu opery „Afrykanka“, 
udał się król portugarski o godz. 12 i pół 
w nocy na dworzec w towarzystwie króla 
Oskara i księcia Eugeniusza, ztąd nad­
zwyczajnym pociągiem wyjechał z Szwe- 
cyi, aby, jak zapowiedziano, w powrocie 
do kraju wstąpić do Berlina.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* ,.S v e tli u a“, organ Canko- 

w a, tak opisuje zajścia, jakie się wyda­
rzyły po detronizacyi księcia:

Wesoła nowina, że księcia Batteuberga 
pozbawiono tronu bułgarskiego, przebiegła dziś 
z rana miasto lotem błyskawicy. Lud płyną, 
strumieniem na plac Aleksandra, gdzie win­
szowano sobie zobopólnie tak wesołego wy­
padku.

Entuzyazm był nieopisany. Zarządzono mi­
tyng, którego fuukcyonaryuszami wybrani zo­
stali Cankow jako prezydent, a Tnknarow i 
Tuselow jako członkowie komitetu. Poczem 
przemawiali do ludu Cankow, Naczowicz, 
Bruczkarow, Makedonskij i pułkownik Ketsia- 
kow; w mowach swych gratulowali ludowi, 
że się pozbył ukoronowanego 
wroga.

Po okrzykach na lud bułgarski i armią 
bułgarską, na cara i naród rosyj­
ski, uchwalono udać się do katedry, aby 
Boiru podziękować za uwolnienie i prosić Co o 
opiekę nad ludem, wolną armią, nad naszym 
opiekunem, carem rosyjskim i nad jego ludem. 
Celebrował delegat eksarchatu, metropolita 
Klemens, poczem wygłosił on odpowiednią do 
wypadków mowę.

Następnie udały się tłumy przed hotel

poselstwa rosyjskiego, gdzie poproszono repre­
zentanta Rosyi, iżby rosyjskiego oswo­
bodź icie 1 a i opiekuna o pomoc ubła­
gał. Lud przez cały ten czas klę­
czał na kolanach. — P. Bohdanów 
odpowiedział, że Rosya nigdy o Bułgaryi nie 
zapomniała i że i tym razem jej dopomoże.— 
Przeciągłe „hurra!“ rozbrzmiewało w po­
wietrzu !

Kj-cmliŁa

miejscowa, jrewiiiciBBaina i ¡awiiima
Poznań, czwartek 26 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał nau­
czycielowi głównemu i rektorowi N e n t w i- 
g o w i w Górach Tarnowskich królewski or­
der korony czwartej klasy.

* Trochę więcej powściągliwości. Z 
Bydgoszczy przesłał ktoś do warszaw­
skiego „Słowa" wiadomość, jakoby p. 
Józef Kościelski radził obu tamtejszym 
komitetom powołując się na zdanie 8 ko­
legów z parlamentu, aby nie wybierali 
osobnego kandydata Polaka, lecz od 
razu głosowali na kandydata partyi wol- 
nomyślnej. Komitety bydgoskie miały 
się udać do komitetu prowincyonalnego, 
który im zostawił zupełną wolność dzia­
łania.

Cała ta korespondeneya zawiera twier­
dzenie od a—z zmyślone. W Bydgoszczy 
j st tylko jeden komitet, który z panem 
Kościelskim, mieszkającym w powiecie 
inowrocławskim, nie ma żadnych stosun­
ków urzędowych — posłowie nasi nie 
mięszają się do spraw wyborczych i nie 
proponują kandydatów, — a komitetowi 
prowincyonalnemu takiej kwestyi nie przed­
kładano.

Wiadomość podana przez jedno z pism 
tutejszych o magnacie polskim, mie­
szkającym za granicą, które bez wszel­
kiej potrzeby miał proponować komisyi 
kolonizacyjnej, aby od niego nabyła wieś 
na cele osadnicze, jest zupełnie mylną. 
Należałoby zachować trochę więcój ostro­
żności i powściągliwości przy puszczaniu 
w obieg takich pogłosek, które najnie- 
słuszniej nasuwają ludziom różne domysły 
i podejrzywania to na tego, to na owego 
„magnata“, w końcu okazują się fałszy- 
wemi i tylko naszemu honorowi ubliżają. 
Gdy mamy niezbite dowody na takie 
fakta, to wymieńmy ludzi z nazwiska, a 
nie narażajmy niewinnych na podejrzenia.

W tej samej sprawie otrzymujemy z 
Galicyi od jednego z bardzo poważnych 
obywateli pismo następujące:

„Czas“ krakowski z dnia 22 sierpnia (je­
żeli się nie mylę) w artykuliku wstępnym 
nadzwyczajnie ostrą i surową naganę wypo­
wiada tym kilku zbłąkanym, lub, jak przy­
puszczam , nieszczęściami zaślepionym , którzy 
podobno mieli się zgłaszać do pruskiej 
komisyi kolonizacyjnej — z gotowością sprze­
dania majątków. Jeżeli rzeczywiście zaszły 
takie wypadki, czego ja zdaleka stwierdzić 
nie potrafię, to nagana najsurowsza jest ko­
niecznie potrzebna a wyrazy najżywszego obu­
rzenia są zdrowym i naturalnym objawem 
wśród społeczeństwa polskiego. Dla tego też 
„Czasowi“ należy się uznanie za gorliwość i 
stanowczość, z jaką się odezwał, przypomina­
jąc tak ważne obowiązki obywatelskie, miano­
wicie zaś odpowiedzialność ciążącą na wła­
ścicielach ziemi. Artykuł „Czasu“ dajc nam 
miarę właściwą tej Odpowiedzialności, niepo­
miernie więc „Czas“ by się zasłużył, gdyby, 
po wypowiedzeniu gorzkich prawd o poznań­
skich stosunkach, zecłiciał się zwrócić ku 
bliższym okolicom galicyjskim, aby z tą 
samą stanowczością (a może nieco częściej) 
karcić niepotrzebne a grzeszne oddawanie 
ziemi polskiej i jej mieszkańców w ręce ży­
dowskie. Umyślnie powiadam „niepotrze­
bne oddawanie“ — gdyż zdarzają się rzadkie 
wypadki, gdzie usunięcie kupca lub dzierżawcy 
żyda jest niemożliwe m. W ogóle je­
dnak i jako reguła, nie tylko sprzedawanie 
wsi żydowi, ale daleko częstsze wydzierża­
wianie — a niestety bardzo częste wypuszcza­
nie propiuacyi, karczem i młynów starozakon- 
nym, jest ciężkim grzechem w obec społeczeń­
stwa naszego i grzesznem zapoznaniem obo­
wiązków i odpowiedzialności, ciążącej na wła­
ścicielach ziemi. Ogromne to pole działania 
w naszym kraju — w najściślejtzym związku 
z rozwojem naszych spraw społecznych i na­
rodowych. „Czas", jako organ katolicki, po- 
winienby i częściej i hardziej stanowczo do 
tych obowiązków nawoływać. W obec w ł a- 
snych abonentów nawet zasłoniłby 
go i usprawiedliwił obowiązek niewątpliwy 
powiedzenia prawdy — „niechaj boli, jak 
chce“ — tak jak ją powiedział o stosunkach 
poznańskich.

* Podział W. Ks. Poznańskiego, 
zaproponowany przez gazetę „Post“, ma 
być owocem mrzonek prywatnej jakiejś 
osobistości. Tak przynajmniej twierdzi 
tutejszy „Posener Tageblatt“, odpowia­
dając rzekomo' żądającemu w tym wzglę­
dzie bliższych informacji, niejakiemuś „H.“ 
w Poznaniu.

* O zamierzonem przeniesieniu 
katolickiego seminarum nauczycielskiego 
z Kcyni do Zgorzelic tak pisze „Schles. 
Yolks-Ztg.“: „Pewnobyśmy nie napotkali 
na zaprzeczenie, twierdząc, że wybranie 
Zgorzelic na „odpowiednie miejsce“ dla 
nowego seminaryum, zostało podyktowa­
ne „wyższemi względami.“ Kiedy w za­
sadzie, i to z słusznych powodów, stara­
no się dotychczas o to, aby semiuarya 
zakładać w mniejszych miejscowościach, 
to w tym przypadku wybrano właśnie

miasto z ludnością 55-tysiączuą. Pra­
wdopodobnie przypuszcza się, że „niższość 
kultury polskiej“ ma tyle siły ekspansy­
wnej, iż mogłaby spolonizować mniejszą 
miejscowość. Jest i to charakterysty- 
cznem, że dla seminaryum katolickiego 
wybrano jako „odpowiednie miejsce“ mia­
sto protestanckie. Gdyby tam przyszli 
polscy nauczyciele nie tylko „niemie­
ckim“, ale i „protestanckim“ duchem się 
przejęli, to temu nie byłaby winuą „do­
bra a życzliwa wola“ „kół miaro- 
dawczycli.“

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi otrzymaliśmy od ks. W. z G. p. Turza 
marek sto (Z przeniesienia marek 201,55 — 
razem marek 301,55). Dar ten z uznaniem 
i wdzięcznością zapisujemy w chwili, w której 
Ojcowie Zmartwychwstańcy mają z różnemi 
trudnościami do walczenia i kiedy Ojciec św. 
uznając ich niezmordowane a tak błogie dzia­
łanie na Wschodzie, powierzył członkowi ich 
Zgromadzenia, ks. dr. Lechertowi, kierownic­
two kolegium greckiego w Rzymie.

* Do retłakcyl „Dziennika Pozn.“ zgłosił 
się pewien Niemiec, który chciałhy wieś swoją 
sprzedać Polakowi i to pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami. Do nabycia tej wsi po­
trzeba 20,000 tal. Bliższych wiadomości udzieli 
redakeya „Dziennika Pozn.“

* Na wczorajszefn posiedzeniu Rady miej­
skiej zgodzono się na wniosek magistratu o 
przedłużenia prawa pobierania akcyzy od rzezi 
jako podatku komunalnego od 1 kwietnia 1887 
do 31 marca 1890. — Przyjęto dalej wnio­
sek magistratu, według którego na zakupionych 
w Winiarach i Jeżycach parcelach, przezna­
czonych na składanie nieczystości miejskich, 
mają być urzędzone doły zbiorowe, studnie itd., 
na co przeznaczono 140,800 mr. — Statut 
dotyczący wywozu fekaliów nie wejdzie w ży­
cie z dniem 1 września, lecz dopiero z dniem 
15 listopada r. b. — Magistrat zapowiedział, że 
wniesie o zaprowadzenie nowego targowego i 
podatku od piwa.

* Pan Bernuth z Borowa wystosował raz 
jeszcze tuż prawie przed rozpoczęciem kampa­
nii gorzelniczej, odezwę do wszystkich wła­
ścicieli gorzelni, wzywającą ich do zmniejsze­
nia produkcyi o 20 procent. Pan Bernuth 
wzywa ich, aby u kupców okowity dowiady­
wali się, czy zmniejszenie produkcyi przyczyni 
się do podniesienia eony, a z pewnością prze­
konają się, iż skutek ten jest niewątpli- 
w y m. Jeżeli mimo smutnego położenia rol­
nictwa, mianowicie na polu produkcyi okowity, 
nie chwycą się wszyscy właściciele gorzelni 
samopomocy i nie ograniczą o 20 procent do­
tychczasowej produkcyi, to następstwem nie- 
uniknionem będzie zupełna ruina słabych 
materyalnie a utrata znacznej części majątku 
silniejszych.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. We
wtorek dnia 24 b. m. został ks. Edward 
S e h u 1 z kanonicznie instytuowanym na pro­
bostwo prywatnego patronatu w Sypnie­
wie w dekanacie kamieńskim.

* Opat Trapistów 12 sierpnia stanął szczę­
śliwie w L o n r d e s i ma zamiar przybyć 
do Slązka, Księstwa Poznańskiego, Prus Za­
chodnich i Warmii na krótki czas i zabawi 
przez niewiadomy czas w Europie. Dnia 12 
września uda się do Franc.yi na generalną ka­
pitułę. Szanownych dobrodziejów zakładu Tra­
pistów w Afryce zainteresuje zapewne ta wia­
domość.

* Przepełnienie domów dla obłąkanych w 
Prusach Zachodnich. Przed kilku łaty wy­
stawiono jeszcze drugi zakład dla obłąkanych 
w Wejherowie, bo Swiecie nie mogło pomie­
ścić chorych na umyśle. Teraz i ten dom tak 
przepełniony, że zgłoszeń o przyjęcie nie mo­
gą uwzględnić. Lichy to znak!

* Wrocław. Podczas walnego zebrania 
katolików niemieckich, wydawane będzie co­
dziennie „Tageblatt der General Versaml.“ i 
to w drukarni „Schiess. Volks Ztg“. — Nr. 33 
„Breslauer Volksstimme“ wydawanej dla ro­
botników w duchu socyalisycznym został skon­
fiskowany, ponieważ w niegodny sposób wyszy­
dzał cech stolarski, zamyślający obchodzić uro­
czyście 500-tną rocznicę założenia tego 
cechu. — Od 1 października wychodzić tu 
będzie tygodnik, pod tyt. „Breslauer Burger 
Ztg“. Wochenschrift für Schlessien u. Posen. 
(Po co : Posen ?)

* Konsulem angielskim dla Prus Wscho­
dnich i Zachodnich, dla Księstwa i Śląska 
mianowany został w miejsce p. Williama 
Stigand pan Henry Thomas Carcw Hunt, 
który zamieszka w Królewcu.

* Zjazd techników polskich. Zarząd To­
warzystwa politechnicznego ogłasza, że zgło­
szenia do uczestnictwa w drugim zjeździe pol­
skich techników przyjmuje do 20 września 
b. r. w Poznaniu p. Napoleon Urbano­
wski. Koszta udziału wynoszą 5 zlr.

* Jeszcze o Fraenklu. „Przegląd“ pisze: 
Obcięliśmy zasięgnąć bliższych informacyi o 
owym neoficie, który kilkakrotną zmianą swej 
wiary i miejsca pobytu, świeżo dorobił się nie­
spodziewanego rozgłosu; chodziło nam miano­
wicie o to, czy w istocie był on w Misyi Buł­
garskiej księży Zmartwychwstańców. Poda- 
jemy szczegóły, jak nam doniesiono, w całćj 
ich prostocie. Przybył on z Rzymu do Adrya- 
nopola temu lat dwa, z zaleceniem od jenerała 
Zakonu, jako kandydat na braciszka. W pa­
rę dni potem, przełożony zastał go przy czy­
taniu jakiegoś romansu, a gdy mu zwrócono 
uwagę, że to w Zakonie nie uchodzi, odpo­
wiedział, iż to robi dla zabicia czasu. Kaza­
no mu służyć do stołu, przyjął to źle, posprze­
czał się z braćmi i napisał list do przełożo­
nego z oświadczeniem, iż z Adryanopola chc® 
wyjechać. Dano mu na drogę do Filipopola 
20 franków, ze szczerem zadowoleniem, że tym 
kosztem pozbyto się tak wątpliwego kandy­
data. Wszystkiego był w Misyi tydzień 
cały, i w tym to czasie potrafił on zebrać in- 
formacye i dokumenta, które mu wyjednały

przyjęcie tak życzliwe od władz rosyjskich w 
Warszawie! O dalszych jego smutnych dzie­
jach w Krakowie wspomniał „Czas“ (a myś­
my za nim powtórzyli), wracać do nich nie 
warto. Tego rodzaju indywidua, które obie­
gają świat, szukają łatwego kawałka chleba, 
znane są wszystkim, zbyt wiele robi się im 
zaszczytu, kiedy się niemi publiczność za dłu­
go zajmuje.

* „Uczeni" Niemcy natrząsali się czasu 
swego z francuskiej niewiadomości, a teraz 
starają się sami o to, aby w tragicznych zaj­
ściach bułgarskich nie brakło komiki — z ich 
łaski „Uckermarkischer Coumer", wychodzący 
w Prenzlau, zamieścił w nadzwyczajnym do­
datku dwa telegramy, i to:

1) że w Zofii utworzono rząd tymczasowy 
w nieobecności księcia serbskiego;

2) że księżna Łompalanka zo­
stała wzięta do niewoli i wywieziona za 
granicę.

Brawo!
* W Monachium odbyło się 22 b. m. 

walne zebranie niemieckich dentystów, prze­
wodniczącym tego zebrania był p. Hermann z 
Kolonii. Pomiędzy innemi uchwalono, że na 
przyszłość oprócz walnych zebrań, odbywać 
się mają zebrania delegatów, którzy zastępo­
wać będą przewodniczących różnych stowarzy­
szeń prowincyonalnycli dentystów, aby więcej, 
niż dotychczas, starać się o wykształcenie pro- 
wiucyonalnych stowarzyszeń. W obradach 
żywy brano udział i radzono nad wprowadze­
niem w życie różnych nowości na polu te- 
chnicznem. Przyszłe zebranie ma się odbyć 
w Dreźnie.

* Nowy dworzec centralny w Amsterda­
mie, którego budowa ma być nie długo ukoń­
czona, w wielkiem jest niebezpieczeństwie. 
W bliskości tegoż dworca, mianowicie z tak 
zwanym Rayter Kade, dostrzegać się daje u- 
snwanie ziemi i to w olbrzymich rozmiarach, 
domy stojące w tej miejscowości zaczynają się 
mocno rysować, i pale wbite w ziemię nie 
stoją wprost tylko krzywo zupełnie. Już 
przed rozpoczęciem budowy odzywały się głosy 
przestrogi, lecz nie zważano na to. Wpra­
wdzie dotąd dworcowi samemu nie grozi je­
szcze niebezpieczeństwo, atoli w obec tego, 
co widać na innych budynkach, pomimowoli 
lękać się trzeba strasznej katastrofy. Dwo­
rzec kosztuje kilka milionów złotych, budo­
wany przez jakieś towarzystwo frankfurtskie..

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 27go 
sierpnia św. Cezarego B.

Wschód słońca o godz. 5 minut 2. Za.- 
chód o godzinie 7 minut 0.

TELEGRAMY.
Zofia, 26 sierpnia. (Wiadomość 

Ajencyi Havasa). Karawelow utworzył 
nowy rząd, w którego skład wchodzą 
Stambułów, Nikiforów, jako rejenci.. 
Ministrami są: Stojłow, spraw zewnętrz­
nych; Radosławów, spraw wewnętrz­
nych; Oroszakow, sprawiedliwości; Pa­
nów wojny; Jowanokow, oświaty.

Karawelow wydał proklamacyą, w 
której powiedziano: „ W skutek najno­
wszych wypadków, które kraj na nie­
pewność naraziły i dla dobra ojczyzny 
przyjąłem, wsparty na zaufaniu ludu, 
zarząd kraju i utworzyłem gabinet zo­
stający pod moją prezydencyą.“ W mie­
ście panuje zupełny spokój.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Terczewski z Wyszyny, 
ks. proboszcz Kałkowski z Otorowa, Krain 
z Pobiedzisk, Rüdiger z Tyfiisu, Skalaw- 
ski z Królestwa.

Ostatnie wiadomości.
Bukareszt, 26 sierpnia. Marsza­

lek nadworny ks. Aleksandra, podpułko­
wnik Riedesel, wyjeżdża ztąd naprzeciwko 
księciu, który wyjechał z Reni, ale nie 
wiadomo, dokąd. Ma on polecenie we­
zwania księcia, aby bezzwłocznie przez 
Rumunią, gdzie go oczekuje deputacya, 
przybył do Bułgaryi.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 26 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj. 
wrzesień-paźdż. 158,25 
listopad-grudź. 162,25 

Żyto słabiej. 
wrz«sień-paźdź. 131.50 
paźdź.-łistopad 132.25 
listopad-grudż. 133,25 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdż. 42,60 
kwięcień-maj 43,90

Okowita spok. 
w miejscu 38,90
sierpień-wrzesień 39,— 
wrzesień-paźdz. 39,10 
paźdz.-listopad 39,50 
listopad-grudż. 39,50 
kwiecień-maj 40.80 

Owies
wrzesień-paźdż. 113.50 i 
Wyp.-żyta wsp. 500 j 
Wyp.-oko. kw. 40,000 j

Kapitały.
Berlin, 26 sierpnia 1886.

Pr. consol. 4°/o 105,70
Pozn. 4% listy z. 102.-— 
Pozn. 3‘/a%l. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,80 
Austr. banknoty 162,10 
Austr. renta srebr. 68,30 

i Ros. banknoty 196^65 
I Ros. consol. 1871 98,60 
I Ros. listy zast. 96j25 

Pol. 5% listy z. 61,75 
Pol. likw. 1. zast. 56,60 
Węg. 4% rent. zł. 86,75 
Austr. akcye kr. 450,— 
Aust.franc.kol.p. 372,50 
Lombardy 183,50 
Uspesob. słabe.

Do dzisiajszego numeru Kuryera do­
łącza się jako dodatek nadzwyczajny (401)

CENNIK

M. Mniszewskiego
w Poznaniu, Wodna ul. nr. 1.



Stan powietrza*
T>iiia 25 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.
C3P
óg<x>e*

W iatr. Stan
powietrza. p

Mulaglnnore . . 
Aberdeen . . . 
Chrj’stiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . ł) 
Moskwa ....

757 
756 
755 
760
762
758 
76 i
763

Z.Pld.Z. 4 
Płd. Z. 4
Pin. Z. i
Hłn.Płn.W 1 
W. 2
l'łd. Z. 2 

spokojnie, 
spokojnie.

pochmnrm 
pół zachm. 
mgła
bez chmur 
bez chmur 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur

14
17
14
15
16
13
13
14

Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................
Hamburg. . . 2J 
Swinemiude . . 
Nenfahrwasser 3j 
Kłajpeda. . . .

761

759
760 
759
758
759
761

Z. Płd. Z. 4 zachm.

Płn. ljpół zachm.
W. 2ibez chnmr
W.Pin. W. 1 parno 
Płn.W. 2 pogodne
W.Płu.W. 1 zachm.
W. 2|pngodiie

16

19
17
19
18
21
20

1 “aryż ............
Monaster . . . 4) 
Karlsruhe . . 8) 
Wiesbaden . . G, 
Monachium. . 
Kamienica . . 8) 
Berlin ....")
Wiedeń............
Wrocław . . .,ü)

758
758
758
760
757
758
757
758

Płn.Płu.W 1 ¡pogodne 

Płd. Z. 4 zachm.
Płn. Z. 2 pól zachm.
Z. 3jdeszcz
Z. 3 pochmurno
Płd.W. 1 pogodne
Płn. Z. lipochmurns
Płd. W. 3 zachm

19
19
21
16
18
20
18
20

Isle d'Aix . . .
Nizza............
Tryest............ 758 i spokojnie. zachm. 21

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. =. południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Depresya na północy spadła cokolwiek i sięga 

dzisiaj aź do wybrzeża norwegskiego. Również 
rozszerzył się nizki nacisk atmosferyczny ponad 
Europą ceutralną ku wschodowi. Na północy rran- 
cvi i południowej Anglii podniósł się barometr co­
kolwiek i leży tamże minimum 764 mm. przy Scil- 
lach. Drugie” minimum o 763 mm. znajduje się 
się przy Petersburgu. W obwodach depr. syi w Euro­
pie centralnej były wczoraj liczne burze a i dzisiaj 
w Niemczech południowych jest powietrze posępne, 
podczas gdy na północy tylko częściowe zachmu­
rzenie istnieje. Temperatura leży w Niemczech po­
nad normalną, górne chmury idą na wschodzie 
z W. i PłdW.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan Temp, 

powietrza Iw. Cel.

GOSPODARSTWO HANDEL I P1ZEMYSŁ.

( r«n*l, 26 sierpnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: parno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

centn. sierpień 124,— płacono, sierpien-wrze-
sień —,— płacono.

Oko w i t a: spok.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —.

sierpień 37,80 płacono, wrzesień 37,80 płacono, 
październik 37.10 płacono, listopad-grudzień 37, 
pi. styczeń 37.20 pł.. luty 37,60 pl.

Okowita, w miejscu ihez oeczki) 37,50 pl. 
(.Sprawozdanie urzędowe.'.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,0 »0° 0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr.. c>ua wy­
powiedziana 37,80 mrk., sierpień 37,80 mrk., wrze­
sień 37.80 mk. październik 37.4) mrk., listopad 
grudzień 37,10 mrk., styczeń —.— m., luty — 
mrk., w miejscu bez beczki 37 40 ul.

(W.) Poznań, 26 sierpnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,50-12 mrk., nr. 0 10,50-11 mrk., 
i ż a n a nr. 0 i 1 9,25—10 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 25 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.) slabiój, wypowiedziano

___ cent.. Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
,30 — żąd., sierpień-wrzesień —, płacono, wrze- 
sień-paźdz. 130,-pł., - żąd., październik-listopad 
131— żąd., listopad-grudzien 132,— ząd., k^ie: 
cień-maj 1887 136,50 żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie 
siąc bieżący 115.- żąd.. sierpień-wrzesień 115,- 
żąd.. wrzesień-październik 107,— żąd.

Olśj rzepiowy b. in.. wypowiedz.- —centn. 
w miejscu żąd. sierpień 42.25 żądano, sier­
pień-wrzesień 41,50 żąd., wrzesien-pazdziernik 41 00 
żąd.. październik-listopad - żąd., listopad-giu-

Okowita wyżej, wypowiedziano 25.000 litiów, 
w miejscu —mi., sierpień 37,90 płacono , sier­
pień-wrzesień 37,90 płacono, wrzesień -pazdzier 
nik 37,80 płac., październik-listopad 38 — płacono, 
listopad-grudzień 38- płacono, kwieci, n-inaj 1887 
39,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 26 sierpni«:
żyto 130— mrk.. pszenica —,— mrk„ owies 115 
mrk., rzep w., olśj nepiowy 42,¿u. okowita
37 90 ai.

peny targowe z dnia 25 sierpnia 1886

ł) Mglisto. 2) Wieczorem błyskawica zdała 
na PłdW. 3) W nory deszcz 4) Po południ« silna 
burza. 5) Po południu burza. B) Wczoraj w po­
łudnie, po południu burza. 7) W nocy burza. 
8) Wieczorem mgła i błyskawica zdała. 9 Wie­
czorem od 7 9 burza, mały des cz. i0) Wieczo­
rem burza.

25. Pop. 2 752,0 Płn W. nm. pogodne -t 2 Ł.3
25. Wie. 91 752.6 'PJnW. st/pog due') 1 4 20,6
26. Ran. 7 753,6 W. słaby pogodne -+17,6

J) Błyskawica w dali.
Dnia 25 sierpnia maximum ciepła -+ 25°0 Cel.

„ „ „ minimum ciepła + 16 6 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Przeważnie suche, dość ciep'e powietrze przy 

z i' linem zachmurzeniu i umiarkowanych i lóżniej 
orzeźwiających wiatrach. 1’rzy skłonności do burz 
małe opady, lub zupełnie bez nich.

Bydgoszcz, 25 sierpnia.
,¡Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kig.

P s z i- ni c a n ezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 150 - 153 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne sn dpie gatunki —marek,
posbdme gatunki 115—149 m.

Zyto stale, w miejscu krajowe delikatne
112—118 mrk.. nowe —m.

Jęczmień nom., piękny 112 122 mrk.,
śledni KO -110 mrk. . . ,

Owies i om., w miejscu według jakoś i 
125 marek, posiedli — ,—.
Groch nom., wrzący 140 1.'0. na paszę

135 m rek.
Rzepaki nom.
Oków ita za 100 litr, a 100%, 38.— m.

Pos tanowienie 

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki

aap
wyż.
ME

naj- 
niż. 
li F.

średni 
naj- i naj- 
wyż. i niż. 
M[F.|M|F.

It kki towar 
naj- i naj 
wyż. I niż. 
M F iM IF.

do

do

po-

115

125

1 sztuica biała 
. żółta

Zyto
.) ęczmień 
Uwieś starj-

„ nowy 
G loch

6 — ¡15,60 15Í30 14
15 80 15 60 1490 14
13 30 1290 1250 12
13 20 1260 11:60 11
13 30 1310 12 ¡70 12
11 80 11 60 11Í10 10
16 00 I5|5l 15 j- 14

14I70Í14I40
1120 14¡90 
12 ¡10 
1070 
1220 
1O| łO 
43 Ot

11190 
10 20 
11 90 
10110 

00

Berlin. 25 sitrpnia (sprawozdanie urzędowe), 
Psze"’"“ 1fl< n w mieiscu żąd. 152

( vriin, zo sitrpiii» z
senica, za 10(0 kilogr. w miejscu żąd. Io­

do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

___m gierpień-wrzesien płacono , , ha wrże*
sień naździer płac. 160 50-160-160,25, paździer­
nik Hstopad 162.25—161.50-162.25, listopad-gru- 
dzień pł 164,25—163,75 — 164,25, na kwiecien-ma, 
171.00—170.00—170,50. Wypowiedziano cent. 
Cena wypowiedz. —,— mrk- . . . ,

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 125 134 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono
----- , na sierpień-wrzesień płacono , , zą • ,
na wrzesień paździer. płc. 132’25—131J5 i ,
październik-listopad pł. 132.00—132,50 133,00, na
listopad-grudzien pł. 134—133.50—134.00, na kwie- 
cień-maj pł. 138-138,25-137,75. Wypowiedziano 
9000 centn. Cena wypowiedziana 125,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 123 do 
155 w'edlug jakości, miesiąc bieżący pł. 125,00—126, 
na sierpień wrzesień płacono —, na wrzesień- 
październik płacono 113,75-114, na październik- 
listopad płacono 112,50, listopad-grudzien płacono 
112.50. Wypowiedziano----- centn. Cena wypo­
wiedziana —, mrk.

Ku kuru dz a w miejscu płac. 109—115 we­
dług jakości, na sierpień płc. 110,—. na wrzesień- 
październik płac. 111-, październik-listopad płac, 
112.—, na listopad-grudzień płac. 113,—. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena —,—

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 42,3 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący pł. — 
na sierpień-wrzesień płacono —, . na wrzesień-
październik plac. 42,6, październik-listopad płacono 
42 7. na listopad-grudzień płacono 43, . Wypo­
wiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana -.

Okowita. Za 100 litrów à 100 prêt -, 
10 000 litrów prêt, w miejscu bez beczki płacono 
39—39 2, w miejscu z beczką płac. , mrk,, 
na miesiąc bieżący płac. 39,—, żąd. , na sier­
pień-wrzesień płacono 39. , żąd. —, na wrzesień-
październik pł. 39,1-39,2-39,1, na październik-1- 
stopad płacono 39,6, żąd. -. listopad-grudzien płc, 
39.5—39,6, na kwiecień-niaj płacono 40.9, ząuano 
_—. Wypowiedziano 160.000 litr. Cena wypo­
wiedziano 39,0.
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KÜRYERA POZNAŃSKIEGO
poże-

nabyć można po zniżonej cenie:

zawierającą:
1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie

popularne tomów 2, stron 642.
2) Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejcliera — stron 202 i 84.
4) Trembecki Stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby -

tomów 2 — stron 386. 
liazem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk. Te­
raz tylko 7,50 mrk.

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star­
czy, uprasza

Kartki
dla przystępujących

do Sakramentu Bierzmowania
poleca

Drukarnia Knryera Pozii.

Przewielebnemu. Duchowieństwu
polecam laprowadsone przeze mule nadzwyczaj praktyczne obojczyki (Leo Collarkragen) 

z przyborami po 6 marek za tuzin excl. porto. Przy zamówieniu proszę o dokładne podanie 
objętości szyj i.

HaWCloki i płaszcze nieprzemakalne (nie gumowe) czarno-szare, bardzo praktyczne i wygodne 
co udowodnić mogę listami uznania. Takowe zastępują ciężkie płaszcze sukienne. Przy zamówie­
niu proszę o podanie długości rcwereudy.

Wełniane kamizelki robotą ijrliczkouą do noszenia pod rewerendą. - Czarne weł­
niane i jedwabne pończochy i szkarpctki w kolorach czarnym, liliowym 
i Cardinal.

KobierCC kościelne z materyi Germania, Tegestry i pluszowe w stylu kościelnym i kwiecistych 
wzorach w wielkim wyborze. Próby rozsełam franco. (414)

skhiilŁrfS.,* Karol Peschke, Wrocław, OMaimtr. H i 11, Hotel W hiałym wiem.

Zbliża się oslatni termin ugrupowania albumu 
«■Halnego dla JE. ks. Kardynała Ledóchowskiego.

W myśl odezwy Szanownego Komitetu upraszamy naj- 
uprzejmiej

Przewielebnych. Duchownych
obu archidyecezyi, aby nie ociągali się z przybyciem do
Poznania i w jak najkrótszym czasie 
zcehcieli do naszego zakładu celem odlotogralowania.

Nadmieniamy, że albumów pomniejszych 
wszyscy Kapłani pomieszczcui będą, nabyć 
n nas za przystępną cenę.

w których 
będzie można

Rivoli i Sp.

Nad grobem
pieśń żałobna

na (349)

Pasy do iokoniobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla iokoniobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opakunek asbestowy oraz wszelkie inne przy- 

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. a.

z Iieimetycz. 
nia“ na '/i

do zaprawiania owoców i jarzyn
zamknięciem z metalu 

7g 1, l‘/2, 2 i1 /.>! ¿i
„Krita-
272 litra

' (138)poleca

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Siary Rynek nr. 53/51.

odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i za­
granicznych. (316)

Ceny zastosowane do obecuych stosunków ekono­
micznych.

Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 
na dobry krój rewerend i t. p. ■>

M. Felerowicz,
Poznań, ulica Wilhclmowska nr

obok Banku Włościańskiego.

(partytura i 4 pojedyńcze gło­
sy) jest do nabycia u autora 
Stefana Surzyósklego, Gar­
baty Nr. 17. Cena komple­
tnego egzemplarza 50 fen.
■•••••••••••••••••••■
• Kto chce poznać dzieje i hi- § 

storya Prus Zachodnich, temu , 
polecić można książkę p. t. 1

Szkice
z ziemi i liistoryi j

; Prus Królewskich
1 napisał6 C. Lubiński.

• Cen i za nieoprawny egz. 1,50 fr. —
“ 1.60 fen. z elegancką oprawą 5

2.00. fr. 2.10 fen. «
Za nadesłaniem należytości f 

[ rozsyła odwrotnie .(370) a
; E. Michałowski, «
1 księgarnia nakł. w Peplinie. «

Itadlanera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednej godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen­
cja. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseucya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizuy
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizuy, butelka po 50 
fen. i 1 inkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He­
bla maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Saizfiuss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go,. jeżeli się maść ta lia zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia. za wielkiej wybijające pocenie lióg.

Człowiek wykszt. poszukuje 
miejsca jako (421)

ia,

Katolicka pensya panien
w Kościerzynie (Berent W. Pr.)

Początek nauk 3 września. Egzamin nauczycielek 15 
i 16 paźdz., piśmienny 20 i 21 paźdz. ustny. Pensya roczna 
360 mrk. Bliższych wiadomości udziela przełożona domu, 
luaszcwska. (376)
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leśnik i chodowca ryk
Łask, oferty Bi.
Żerków.
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(L58)

KEFIR
jako najnowszjr środek leczniczy po­
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.
Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Instrumenta
liczne i

Polaka i katolika, obeznanego z li­
teraturą katolicką i posiadającego 
jak najdokładniejszą znajomość ję­
zyka niemieckiego tak w piśmie, jak 
w mowie, poszukuje od 1 paździer­
nika r. b. (371)

E. Michałowski, 
ltsiesarnia i drnKarnia 

w Peplinie Pr. Zach.
Zgłoszenia wraz z kopiami świa­

dectw nadsyłać należj’ w obu kra­
jowych językach.

Dla żonatego (388)

polskiego urzędnika
z małą rodziną, który umie samo­
dzielnie gospodarzyć, a którego żona 
w danym razie może się zająć go­
spodarstwem domowem, poszukuję 
od 1 października rb. samodzielnej 
posadj- lub za pierwszego urzędnika 
pod właścicielem.

Ilahlweg, administrator, 
Woni. Iłolniltip.KrójanlŁe.

Orłowski i
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Pannę
biegłą w ubieraniu ka­
peluszy potrzebuje (420) 
S. Hoffmann,

U a z a r.

Jasiński i Ołyński
ZDxo s.

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

•rt Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Snjeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbacliskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we. Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wjirost z Bordeaux, szamjiańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.
Haasenstein & Vogler

Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów 
we Wrocławiu,

w Poznaniu: Nathan L. Neuleld. ulica Wilhclmowska nr. 16, 
narożnik ulicy śgo Marcina.

załatwiają po cenach orj-glnaluych bez wszelkich pobocznych kosztów:
Doniesienia familijne, H Dzierżawy,

Ogłoszenia kupna i sprzedaży, , > Submisye,
Poszukiwania posad, Ogłoszenia wakansow

do wszystkich gazet całego świata.

¿kAiAÜtíiil * mnkum D.ukarui Kuryera Poznańskiego.

Zakład
malowania na szkle

Wrocław, Monhauptstr. 7.
wykonuje okna z figurami, archi­
tektoniczne,, w kobiercowe i herbowe 
wzorj- itp. dla kościołów i budowli 
świeckich. Oprawa każdego rodzaju 
okien w ołów. (289)

Ceny inni arko 'ranę.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
ora? szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzcbielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. KAR GE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia się bezwloczilie. (2338)

»oskonali

krawcy
na robotę, surdutowa znajdą 
stale zatrudnienie. (405)

J. Hauliut,
l.eszno.

2 uczniów
władających obydwoma językami kra 
jowemi znajdzie natychmiast u mnie 
miejsce.
Paweł Vopwepg-,

Handel materyałów kolonialnych.
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Tegoroczna sprzedaż
tryków

owczarni zarodowej
w Iłówcu (Nitsche)

pod C z o ni p i n i c m (dworzec kok’ 
żel.) rozpoczyna się 1 trrseśnui1

1.
Nadzwyczaj piękne 

(ryki bez fałd
-• (32 )ze znanej ..

oryginalnej trzody Negretti-
2.

oryginalnéj trzody Rambouillet
powstałej przez zakupuo trzody 6anl 
boiiillet i Vidcville. liówiecjest
oddalony o 20 minut od dworca 
drogi żel. Czempinia ; na poprzednie 
zamówienie będą podwodj' oczekiwał) 
na dworcu. ______ -


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\08\76819\0199.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\08\76819\0200.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\08\76819\0201.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\08\76819\0202.tif‎

